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portugalski dyktator, został obrany po­
nownie prezydentem państwa. 

Magistrat warszawski ma na sumieniu 

rozpocznie się niebawem. iw n o i robotni 
(Od własnego korespondenta) 

Do laski marszałkowskiej wpłyną! 
wczoraj projekt ustawy o 

nadzwyczajnych inwessycjach 
l ańsfwowych. Projekt wyznacza na ten 
ctl 88 mfljonów 160 tysięcy złotych. Z 
kwoty tej ma być wyasygnowane 2 i pół 
nrljona na budowę domków 

dla posterunkowych 
wzdłuż granicy, ? miljony zł. na budowę 
krainie Korpusu Ochrony Pogtauicza, 5 
miljonów 700 tysięcy na budowę gma-
c.nów izby skarbowej i urzędów skarbo­
wych 

w lodzi 
i w Warszawie, przeszło 12 mfjonów na 
budowę gmachów sadów okręgowych, w 
j ;'ku mtestach, między innem! w Łr>-

Gietda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,51 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,10 
Szwajcaria 171,78 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,54 
Zloty 57,57 
Dolar 5,12 
Przekaz aa Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ci efekty no 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

DV itd. Najbardziej uwzględnia projekt 
budowę dróg i mostów ora^ regulację 
rzek przeznaczając na ten cel okclo 

45 milionów złotych. 

Tandetna robota firmy budowlanej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 29. 3. — Dzienniki dzisiej­
sze atakują magistrat m. Warszawy, czy­
niąc go odpowiedzialnym za wczorajsza 
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W® 
Pułkownik S. Więckowski, 

otrzyma! 
zloty Krzyż Zasługi. 

Kpt. Rudolf Orlot, 
nagrodzony 

srebrnym Krzyżem Zasługi. 

Cały dom zdemolowany. 
Z pod gruzów wydobyto 4 trupy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 29. 3. — W Zakroczymic 

?4-letni Józef Piotrowski znalazł na polu 
pocisk armatni a chcąc go sprzedać, w 
obecności handlarza żelaziwa. niejakiego 
Hersza Margena, począł 

pocisk rozbierać. 
W pewnej chwili nastąpił wybuch, które­

go siła zdemolowany został całv dom. 
Skutki nieostrożności ludzkiej orzybra 

ły wprost straszne rozmiary. Z ood gru-
2 ów wydobyto 

zmasakrowane trupy 
Piotrowskiego, jego matki, młodszego 
brata oraz handlaiza Margena. 

katastrofę budowlana, która, jak wiado­
mo, pociągnęła za sobą ofiary w postaci 

trzech robotników zabitych 
5-iu ciężko- i kilkunastu lżei rannych. 

Jak sie okazuje bowiem budowę zawa 
ionego gmachu Magistrat z pominięciem 
konkursu powierzył byłemu ławnikowi, 
inżynierowi Wajsblatowi. pomimo, że nie 
reprezentował on żadnej firmy budowla­
nej, a kosztorys jego w ostatniei dopiero 
chwili obniżony został do poziomu 

kosztorysu konkurencyjnego. 
Inżynier Wajsblatt powierzył ze swej 

strony roboty firmie budowlanej braci 
L ichtenbaum. 

Skutki tel protekcii 
uwydatniły się wczoraj. Inżyniera Wajs-
blatta, jak i prowadzącego roboty inżynie 
ra Marka Lichtenbauma aresztowano. 

Śledztwo dążv w kierunku ustalenia 
przyczyn katasrofy. Już teraz jednak 
stwierdzić można, że przyczyna katastro 
iv bvto zbyt spieszne prowadzenie robol 
i używanie najcor^esro materiału budów 
lanego. 

:o: 

Ameryka proponuje 
Polsce 

dozgonną przyjaźń. 
Przed decyzją rządu. 

Warszawa. 29. 3. — Z Waszyngtonu 
donoszą, iż departament stanu wręczył 
posłowi polskiemu Ciechanowskiemu pro 
jekt układu roziemstwa 
i przyjaźni miedzy Polska i Stanami Zjed 
noczonemi Proiekt ten iest analogiczny 
z projektem opracowanym przez U. S. A 

dla innych państw. 
W sprawie tego projektu oczekują w 

najbliższej przyszłości opinii i decyzji rzą 
du polskiego. 

Nowy olbrzym powietrzny. 
Czy urzędnicy państwowi dostaną 

przed światami 
dodatek wyrównawczy za kwiecień f 

wczoraj ministrowi Warszawa, 29. 3 
związki zawodowe 

— Najpoważniejsze 
pracowników pań-

'h lotnisku Croydon pod L"on3ynem wykTdowaf po raz pierwszy najnowszy samo-
niemiecki, metalowej konstrukcji, w k+órym pomieścić się może 20 osób. 

Jednorazowy zasiłek 
dla pracowników 

kolejowych 
na drugi kwartał r. b. \ 

Warszawa, 29. 3. — Delegacja związ­
ku kolejarzy przedstawiła wczoraj mini­
strowi Romockiemu wniosek o przyzna­
nie pracownikom kolejowym 

jednorazowego zasiłku 
na drugi kwartał bieżącego roku oraz o 
wypłacenie 45 proc. zasiłku pracownikom 
czasowym , poprzednio pominiętym. 
Minister Rombcki przyrzek* poprzeć wnio 
sek jednakże oświadczył iż pracownicy 

'pominięci przy wypłacaniu poprzedniego 
zasiłku nie mogą go obecnie otrzymać z 
powodu wyczerpania odnośnych fundu­
szów. 

stwowych wręczyły 
Czechowiczowi 

memoriał 
z prośbą o wypłacenie jeszcze przed świe 
tami wszystkim funkcjonariuszom pań­
stwowym 

dodatku wyrównawczego 
do uposażenia za kwiecień. Dodatek ten 
odpowiadać winien w myśl memorjalu 
różnicy między realną wartością płac z lat 
1923 i 24 a obecnem faktycznem uposaże­
niem (stanowi to 

2,7 proc.) 
Odpowiedź ministra jest oczekiwana 

w sobotę. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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Aa dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

złauiił sie cału rzad ui Rom 
Wicepremier Bartel wygłosił expose rządowe. 

INT. #«» 

Warszawa. 20 marca (godzina 12). 
O godzinie I I minut 15 rozpoczęło sic pod 

przewodnictwem marszałka Daszyńskiego 
trzecie plenarne posiedzenie Sejmu. 

Na porządku dziennym* znaJaaly tle rtastępu-
.'ace sprawy: 

1) Pierwsze czytanie ustawy o prowizorium 
.mdż-etowem od 1 kwietnia r. b. do 30 czerwca 
roku bież. 

2) Pierwsze czytanie projektu ustawy o nad­
zwyczajnych Inwestycjach państwowych ora* 

3) Pierwsze czytanie preliminarza budżetowe­
go od 1 kwietnia 1923 r. do 31 marca 1929 r. 

Ustawa o prowlzorjnm bidżetowem upoważ-
n.a rzad do otwarcia w tym czasie kredytów na 
'•/.wlalki państwowe w wysokości 1/4 kwot. usta­
lonych <v poszczególnych pozy.jach preliminarza 
•imlzetnwego na rok przyszły. 

Oparcie prowizorium n:i prcliminirzu rocz-
i.y m 

>pa doniosłe znaczenie 
.od względem praktycznym, plbowiem pr»lir>ii-
twz ten zawiera szereg wydatków nowych -i 
l> ndc wszy tikiem szereg wydnlków Inwettycyi-
nych. 

Artjkuł drugi prowizorium przewidu'e urucho-
mionie kredytów na inwestycjo w wysi kości 

do 90 proc. całorocznego preliminarza, 
a nie tylko JeJnej czwartej. 

Uzasadnione to jest rozpoczęciem sie sezon i 
budowlanego, w cla.au którego mu -̂zą być um-
chomione na budowę znaczn: sumy, podczas gdy 
w drugim i trzeci:*'' oraz pierwszym kwartał': 
i°29, plenlrdZB te s? mnie] potrzebne. Odnosi si; 
to równie* do budowy dróg, mostów i melioracji. 

Posiedzenie dzisiejsze wzbudziło o tyle ogól­
ne zainteresowanie, że na ławach rządowych 

zasiedli wszysey minlstrowlo 
z wicepremierem prof. Bartlem na czele. Na ła­
wach podsekretarzy stanu i wyższych urzędni­
ków zasiedli: wiceminister skarbu Qrolickl. puł­
kownik Bek oraz p. Józefski. 

Po odczytaniu porządku dziennego i przyjęciu 
ślubowania od posłów, którzy dotychczas tego o-
hnwiazku nie spełnili, marszałek Daszyński udzie 
Iił głosu p. wicepremierowi Bartlówl. 

Do chwili oddawania mnneui na maszynę, mo 
wg p, wicepremiera, przerywana czestemi oklas 
kami, trwa. 

W przededniu konferencji Królewieckiej 
Skład delegacji litewskiej ustalony. 

DZIS WYJF7DŻA DELEGACJA POLSKA Dt) 
KRÓLEWCA 

Z Warszawy donasza: 
Dziś wyjegażn do Królewca delegacja polska z 

RR nittrem Zaleskim na czele na rokowania polsko-
litewskie, które rozpeerynają HIC dn. 30-go b, m. 
Oprócz minlitra Zaliskiego w skład deligicji 
v chodzą: naczelnik wydz. usirolów międzynaro­
dowych Tarnowski, naczelnik wydz wschodnie-
to Holówko i szef /ablnetn r.ipistra spraw za-
granicznych Srumlakowski. 

wuno oiitatecene dyrektywy dli delegacji litew­
skiej, wyjeżdżającej do Królewca, w składzie. 
Waldemaras, Zaunlus, Sidzikausk.iv NarkrijłU. 
Sobolauskas. Rodus-SenkiawlMtus. De'( facja wy 
iechała w czwartek. 

SKŁAD DELEGACJI L I I F.WSKIFJ. 
Kowno, 29. 3 — W obecności prez. SniclMiy 

oib\ lo się posiedzenie rządi', n i którem opiaco-

OPINJA NIEMIECKA. 

„Zagadnienie, od którego zależy pnkół świata" 
Berlin, 29 3. — Korespondent „Nerllner Tags-

L'ottu" omawia rokowania w Królewcu i przypl-
;uje im doniosłe znaczenie, hic chodzi bowiem o 
złagodzenie konfliktu lokalnego, lecz rac/el ugólno 
.-iropejskiego zagadnienia, od ktfrego zależny |e.*.t 
ukój świata. Ewar.tualne fiasco konłtrenell • 
Królewcu spowodować może poważne powikłania. 

Wielkanoc będzie chłodna i dżdżysta. 
Pogoda w kwietniu. 

Miesiąc marzec wykazał wielkie skrajności w 
pogodnie. Fala zimna I mrozów tęgich nawiedziła 
Europę i Amerykę z dniem 8 marca r. b. 

Następne ocieplenie nie było jednostajne. I tak 
gdy w Polsce było niebywale ciepło, zanotowa­
no w te dni na południu F.uropy (Włochy) nieby­
wale w tym czasie kflkostopniowe 

mrozy I śniegi. 
Nad środkową Europą zaś przeszły fale ciepła, 
wywołując złudą pełnej wiosny. 

Niestety, przejdziemy jeszcze przez okres 
chłodów wiosennych, które jednak na szczęśete. 
szczególnie przy niebie pogodneni. tracą na sfle 
z powodu coraz dłuższego i silniejszego promie­
niowania słonecznego. 

Koniec marca I pietwsze dni kwietnia zapowia 
dają pogodę zmienną przy silnem wahaniu się 
temperatury, poczem nastąpią ogólne przejściowe 

ocieplenia się. Atoli w sami święta Wielkanocne 
grAEH ponowne ehłody. 

W polowie kwietnia chłodno, dżdżysto, miejsca 
mi dużo opadów (słota) 1 zStnne właitry. Koniec 
miesiąca przyniesie pogodę przeważnie zmienną 
z przclotnemi deszczami. Coraz eieplej w dzień, 
noce chłodne. Temperatury ostatniej dekady mie­
siąca kwietnia ponownie podlegać będą silnym 
wahaniom. 

Najprzykrzejsze dni miesiąca, połączone z wi­
chrami i orkanami burzami i 'icznemi kwtasłrofa-
mi — przypadała na okres od dnia 2 dó 6, 16 1 od 
?2 — X kwietnia. W te dmi istnieje niebezpieczeń 
stwo trzęsienia ziemi. W pierwszej polowie mie­
siąca grożą przymrozki nocne, 
co powinno być ostrzeżeniem dla rolników i o-
gr od rolków. 

Zdarzenia l wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) We włoskiej prowincji Udine nastąpiło ka­
tastrofalne trzęsienie ziemi. Kilkanaście miejscowo 
lei uległo zniszczeniu, rzeki wystąpiły z brzegów. 
Kilkadziesiąt ludzi postradało życie. 

(—5 Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu po zło 
żeniu ślubowania przez niektórych posłów, którzy 
w d i iu wczorajszym z Jakichkolwiek powodów śJu 
lv.wan;n nie złożyli, przystąpiono do wyiboru Wtoe-
n'.i"-,-,l lów i sekretarzy. Po przeprowadzeniu gło 
sowana. marszałek Daszyński ogłosił wyniki wy­
borów. Glosowało postów 404, kartek białych i nie 
wartych oddano 152, ważnych głosów było 252 
absr,t• tna większość wymagana do wyboru wice-
marszałka' wynosiła 127 głosów. Otrzymali gło­
sów: poseł Woźnicki 246, poseł Marek 239, poseł 
Dahski 250. poseł Czefwertyński 211. poseł Zahaj-
kiewicz 301. Po za tern otrzymali: poseł Thon 14 
głosów, poseł Dębski 11 głosów. Reszta głosów 
: ustrzelona. 

Wybrani zostali posłowie: Woinicki, Marek. 
Dąbski, Czefwertyński i Zahajkiewicz. Następnie 
iejm przystąpił do wyboru sekretarzy. 

Wyniki głosowania na sekretarzy są następu­
jące: Głosowało 400 posłów, białych kartek odda­
no 131, ważnych głosów — 269, absolutna więk­
szość 135 głosów. Otrzymali głosów: Michałkie-
WIcz (Pl?st) 260, Urbański (Ch. D.) MS, Zygmunt 
P.otrowski (P. P. S.) 251, Róg (Wyzwolenie) 249. 
Fijałkowski (Str. Chł.) 247, Rozmaryn (koło żyd.) 
245, Kornecki (ZLN.) 244. Ładyfca (Ute. Sab.) 243, 

Karau (niemtee) 207. Wymienieni .posłowie wybra­
ni zostali więc na sekretarzy Sejmu. 

Marszałek zaprosił posła Michałkiewieza i Ur­
bańskie** do zajęcia miejsc sekretarzy urzędują­
cych poczem zwrócił się do klubów, aby najpóź­
niej w dniu jutrzejszym zgłosiły w kancelarji Sej­
mu dane o swej liczebności, niezbędne do ustalenia 
podziału rnjejse w komisjach. Konieczne jest bo­
wiem utworzenie komisji budżetowej. 

(—) W dniu wczorajszym o godz. 5 po poł. 
Prezydent Rzplitej przyjął maTszałka senatu P-
Szymańskiego. 

O godz. 5. 30 przyjął marszałka senatu pre­
mier marsz. Piłsudski. 

Marszałek sejmu p. Daszyński został przyjęty 
przez Prezydenta na Zamku o godz. 8 wieczorem, 
a dłfś o godzinie 4 po poł. przyjmie p. Daszyń­
skiego . premjer marsz. Piłsudski. 

(^ ) Klub socjalistyczny zgłosił wczoraj wnio­
sek o amnestii politycznej. 

(•-) Łódzka Rafa Miejska uchwaliła prowizo­
rium budżetowe na miesiąc kwiecień. 

(—) Zatarg w tclefcnach został ostatecznie zlik 
wldówany. Wczoraj podpisano nową umowę. 

Plenarne posiedzenie klubu Jedynki 
w sprawie udziału posłów w komisjach sejmowych. 

(Od własnego koresoondenta). 
Warszawa. I9< 3. — Dziś w południe 

klub sejmowy Jedynki zebrał się na 
posiedzenie plenarne 

celem zadecydowania czy wobec usunię­

cia się Jedynki od udziału w prezydjum 
Sejmu nie należałoby również zaniechać 
delegowania swoich przedstawicieli do 

ooszczecólnych komisy] sejmowych. 

IWM iiiiiiiuiuiuiwu uyiuw fluyiuiiiiuiiij[! 
w zgrabnych fartuszkach ostatniego kroju. 

Fartuszki wprowadzone są przez władze w oe« 
lu oszczędzenia ubrań praco wniczek. 

Fartuszki zapięte ściśle pod izyję i przy teka-
-vach —• otrzymały jut żartobliwą nazwę ..czar' 
tych koszul'*. 

Z Warszawy donoszą 
W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych wczo­

raj po raz pierwszy ukazały się urzędniczki w czar 
nych 

satynowych fartuszkach 
z rękawami i zgrabnemi kieszonkami. • 

Śmiertelny prysznic z roztopionego szkła. 
Tragiczny finał sprzeczki w hucie. 

Piotrków, 29. 3. — W dniu wczorajszym huta 
szklana .Jlortensja" pod Piotrkowem była tere­
nem tragicznej w skutkach sprzeokl. 

Pomiędzy majstrem huty szklanej Alojzym Ge-
zltrem a robotnikiem Józefem Owczarkiem 

wynikła sprzeczka 
podczas której nory wczy Gezler nabrawszy na 
szpadel rozpalonego 

płynnego szkła 
oblał nim Owczarka. Szkło przepaliło nieszczęśli­
wemu robotnikowi ciało I iy ly. Nieprzytomnego 
Owczarka przewieziono do szpitala, gdzie nad ra­
nem nie odzyskawszy przytomności 

zmarł. 
Alojzego Geclera aresztowano 1 przestano do dy 

spozycji władz sadowych. 

Głuchoniemy chłopiec został przepołowiony przez 
koła wagonów. 

Smutny wypadek na torze. 
Kalisz, 29. 9. — Wczoraj około godziny 10 ra­

no w Szćzypińrni* pod Kaliszem wydarzy! się 
smutny wypadek, zakończony śmiercią 10-Ictnlc-
go Henryka Wypiorczyka 

ayna kolejarze, 
zamieszkałego w SeczyploirnSe. Głuchoniemy chło 
piec szedł torem I me dosłyszał stuku nadjeżdża­

jących wagonów kale! eJektryoznej. Dopiero'W o-
stainiej chwili chłopiec zauważył niebezpie­
czeństwo i usllow.il uskoczyć w bok, potknaj się 
jednak I wpadt pod kota, które przecięły caaio 
dosłownie na części. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu do czasu zej 
ścia komisji sądowo-lekaisklcl. 

Nowy krok posła niemieckiego Rauschera 
w sprawie wznowienia rokowań polsko-nlemlecklch. 

Kerlld, 29. 3 — Z kól rządowych informują, że vi w grudnlj ub. r. rokowań handlowych. Jak 
otugo rząd polski nis wyrazi swej zgedy na roz­
poczęcie dotychczasowych. 

trzechlslnlch rokowań 
id początku, delegacja niemiecka nie powród do 
Warszawy. 

Wobec intormacy] tych na!cżv zauwatyć, żt 
: -ai! niemiecki nietylko nie posunął rokowań han­
dlowych z Polską naprzód, ale nawet zdołał cof­
nie Je do punktu, w kfórym się zaczęły. Pretekst 
rozporządzenia granicznego wykorzystano dla fik 
tycznego zerwania rokowań, a nadto usiłuje sic 

zrzucić cala odpowiedaUlnoić 
na rząd polski. Dątenia te od**-i -r :i ul! i prasa 
bmlińska, która podejmuje córaż bardziej antytol-
il'a kampanię. Rząd, który orźyid/le pa wybo-
t... ii zastanie stół czysty i może zaczynać od pc-
uątku i znowu rokować trzy lata, 

[oset nhmleeki Rauteher zaiuaugurowat dziś w 
Warłzawle 

rowe dyplomutyczne rokowania 
z trąderri polskim na podstawie otrzymany cli z 
Berlina szczegółowych insfrukcyj, uchwalonych 
trzez gabinet Rzeszy na posiedzeniu wczoraj-
szem. 

Potcł Rauscher miał oznajmić w Warszawie, 
że rząd niemiecki uważa zawarty w lipcu ub. I O -
Ku układ w sprawie osiedlenia ;a anulowany I ttoi 
ra stanowisku, iż podjęte być muszą 

ponowne rokowania 
o ten układ. Stanowisko to uzasadnia gabinet 
Rzeszy lem, że jego zdaniem rozporządzenie Prc 
zydenta Rzplitej o ochronie granic państwa ogra­
nicza ochronę własności i osobistej swobody oby­
wateli niemieckich, przyznana In w ..aransement" 
»v sprawie osiedlenia, co było warunkiem podje-

Ojciec św. pneciw faszyzacji młodzieży. 
Rzym. 28. 3. — Z powodu odbytego tu kongre­

su narodowo-katolicklrj partji włoskiej Ojciec św. 
wypowftedaiał szereg 

krytycznych uwag, 
wymierzonych przeciw faszytacji szkół I młodzie 
*y w« Włoszech. Mowy tej Mussolini z poezątku 
r.ie pozwolił drukować w prasie włoskiej, któerj 

dopiero dziś wieczorem dano na to zezwolenia. 
Również na dzłsfejszem posiedzeniu rady mini 

strów Mussolini omówi! sytuację wewnętrzną w 
kraju, dając w ten sposób odpowiedź na mowę 
Papieża. Mussolini mówił między innemi o tern. 
że obecnie ma nadzieję przy poborze rekruta 
wcielić 80,000 młodzieży do milicji faszystowskiej 

Antysemityzm w komunizmie. 
Z Moskwy donoszą: 

Sowieckie pismo kijowskie .ProletarskaJa Praw 
da" donosi, iż podczas wyborów do spółdzielni so­
wieckiej w Bachmaczu na Ukrainie członkowie 
partji komunistycznej Hołodko, Stecura i Riabertko 

rozpowszechniali ulotkę, 

w której nawoływali ludność do zbojkotowania kar 
dydatów żydów. 

Okręgowy komitet partyjny, do którego wiado­
mości sprawa ta doszła, wykluczył wszystkich 
trzłćh z partji. 

Z ostatniej chwili. 
Zajścia na ulicy Wschodniej. 

W ńbrfbie 5-fo kafrtiisatjaitu w Chwili, gdy za­
mykamy ńumir, wynikły zajścia miedzy zalegają 
cymi w podatkach sklenlkafzarM żydowskimi, a 

sakwestratoraml Urzędów Skarbowych. 

Czerwony kur w sali fabr^esnej. 
Po po£godz?nnej akcji po^ar ugaszono. 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem w fa­

bryce braei Lange" przy ul. Andrzeja 21 wybuchł 
pożar w parterowej sali 3 piętrowego budynku fa 
brycznego. Zawezwany II i I cddziały straży og­
niowej po półgodzinnej akcji pożar umiejscowiły. 

Ogień, jak ustaliło przeprowadzone dochodzę-
i:ie powstał wskutek zapalenia Się kabla 

wysokiego napięcia. i 
Strat wyrządzonych ogniem narazić nie usta 

lono, w każdym bądź razie nie są zbyt duże. 

którym polecono wraaie nieściągalności zaległych 
podatków zabierać towar. Ponieważ eskorta póll 
cyjna, desygnowana t 5-go komisariatu nie wy­
starczyła, zawezwano posiłki z rezerwy, jak rów 
nież i część policji konne). 

Sekwestrowany towar urzędnicy składają na 
specjalnych wozach, otoczonych policją. 

.lak się w ostatniej chwili dowiadujemy, na u-
łicy Wschodniej grupy niespokojnych pasantów 

usiłowały odbić skonliskowany towar, 
czemu jednak przeszkodziła policja. Kilka osó> 
jest rannych. 

http://cla.au
http://Sidzikausk.iv
http://usllow.il
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Dbajmy o zdrowie przyszłych pokoleń. 

Znaczek na kolonje letnie 
Dzieci łódzkie powinny iato spędzić wśród zielonych pól i lasów. 

Za parć dni kwiecień i już drzewa wy 
puszcza listeczki i nęcić pocznie miesz­
czuchów dal błękitna, świeżość oól zielo­
nych i balsamiczna woń lasów. 

Zaroia sie wszystkie parki i ogrody 
łódzkie tłumami dzieci, których organizm 
pragnie ruchu, słońca i powietrza. Lecz 
czvż będa mogły ogrody te pomieścić w 
sobie cała tę ogromna mase istot młodziut 
kich półmilionowego przeszło miasta. 
Większa cześć ich niestety skazana jest 
na przebywaniu wśród ziejących kurzem 
ulic. nad cuchnacemi rynsztokami lub na 
podwórkach ciasnych, dusznych, zatru­
tych wyziewami ścieków i dołów biolo­
gicznych. 

To też już zawczasu powinniśmy przy 
ftanić do energicznej, na szoroka skalę 
zakrojonej akcji, mającej na celu wysyła­
nie dzieci i młodzieży 

na kolonie letnie. 
Pieniądze na to musza sie znaleźć, na­

leżałoby wprowadzić niejako samoopodat 
kowanie sic na ten cel społeczeństwa. Ro 

Me inkasentów mogłyby wziąć na siebie in 
stytucje społeczne, jak Czerwony Krzyż, 
czy też „Kropla Mleka". 

Co rok wprawdzie mówi sie wiele o 
organizowaniu kolonii letnich dla dzieci i 
młodzieży. W rzeczywistości zaś wyjeż­
dża z Łodzi na wypoczynek letni tylko 

nieznaczna cześć młodzieży i dzieci, 
przyczcm należy tu odróżnić dzieci chore 
względnie zagrożone choroba i zdrowe, 
lecz wycieńczone. Pierwsza kategoria o-
pickuje sie przedewszystkicm Kasa Cho­
rych, która wysyła je do Tuszynka pod 
Łodzią, badź też. jeśli sa gruźliczne do 
Rabki. Oczywiście chodzi tu wyłącznie 
0 dzieci ubezpieczonych w Kasie Cho-
1 vch. 

Drugą kategoria opiekują sie: ..Czer­
wony Krzyż". Y. M. C. A„ Związek Mło­
dzieży Polskiej oraz poszczególne szkoły 
średnie. Dziećmi, uczęszczającemi do 
szkół powszechnych zajmuje sie Magi­
strat, który w latach ubiegłych organizo­
wał dla nich półkolonie letnie w parkach 
3 Maja i Poniatowskiego. Organizują rów 
nież kolonje letnie poszczególne instytu­
cje dobroczynne niemieckie i żydowskie 
naszego miasta 

O dzieciach rodziców zamożnych nie 
ma co mówić, gdyż rozumie sie samo 
przez się. że maja one możność wyjazdu 
na wieś czy też nad morze. . 

Niestety, jest to zbyt mało. Wvmienio 
Re instytucje, a nawet i Magistrat rozpo­
rządzają zbvt 

szczupłemi funduszami, 
tby móc cała niemal młodzież i dzieci 

łódzkie wysłać na świeże nowietrze pod 
czas lata. Pomyślmy o tych masach dzie­
ci drobnych, ubogich, którzy nie będąc u-
bezpieczonymi w Kasie Chorych nie mo­
gą korzystać z jej dobrodziejstw. Ileż to 
jest dzieci, które pomimo obowiązującego 
przymusu szkolnego, nie uczęszczają do 
szkół powszechnych, chociażby z tego 
względu zresztą że nie sa jeszcze w wie 
ku szkolnym. Pomyślmy o tysiącach tych 
młodocianych, którzy zdrowie swe tracą 
w fabrykach, kędy zagnała ich krzywda 
losu. 

Umożliwienie jak największej liczbie 
dzieci i młodzieży wyjazdu na Wieś w 
nadchodzącym okresie letnim — jest naj­
aktualniejszą powinnością społeczeństwał 

łódzkiego. Chodzi tu tylko o odrobinę 
dobrej woli. Wzmiankowaliśmy o samo-
oj;odatkowaniu się społeczeństwa. Nile 
byłoby mowy o ofiarach zbyt dużych czy 
też zbyt małych. Praktycznie zaś wy­
siadałoby to w ten sposób, że ofi&ry skła-
danoby w formie znaczków w instytu­
cjach społecznych, a następnie w redak-
i\'r.eh pism oraz w sklepach. 

Podczas zawierania jakchkolwiek tran 
?akcyj kupna — sprzedaży czy też innych 
manipulacyj finansowych każdy musiałby 
^naturalnie pod presją jedynie moralną) 
kupować znaczek mniejszy lub większy, 
/Łleżnie od jego woli na kolonje letnie dla 
dz<eci i młodzieży. Całą kampanją zaś 
kierowałby specjalnie powołany 

Pomnik Kossutha w Nowym Jorku. 

komitet, 
w skład którego weszliby przedstawiciele 
wJadz państwowych, samorządowych i 
społeczeństwa. Komitet ten wziąłby rów1 

nież na siebie obowiązek organizowania 
kolonij, w czem uomoc okazałyby mu in­
stytucje społeczne zajmując:: się stale or­
ganizacją wyjazdów młodzieży na wieś. 

Oby tak samo, jak w roku 1916, pod­
czas wojny rozbrzmiewało w rdeście na-
szem hasło: „Ratujcie dzieci!"-

Jeśli dzieła tego dokonamy, to z pew­
nością nie będzie rosła w tak szybkiem 
tempie jak dotychczas ilość mogiłek dzie­
cięcych na Zarzewie czy Dolach. K. 

!—:o: 

Samobójstwo żony majora 
Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj przy ul Wolność 12 zamie­

szkają tam żona majora G., obecnie ba­
wiącego w Warszawie w Min. S. W. w 
zamiarze samobójczym skoczyła z II pfe 
tra na bruk i poniosła 

śmierć na miejscu. 
Ptzyczyną tragicznego zgeru denatki by­
ty przejścia na tle rodzinnem. 

W Nowym Jorku został odsłonięty pomnik węgierskiego bohatera narodowego 
Ludwika 1'. -sutha. Podczas uroczystości dosiło do demonstracji ze strony 

elementów, wrogich obecnemu riądowi węgierskiemu. 

4 pożary w ciągu roku. 
i Z Lidy donoszą: 

Wczoraj o godz. 9-ej wieczorem wy­
buchł w miasteczku Woronowo pow. lidz 
kiego pożar domu Szlomy Setabińskiego. 
Ogień momentalnie przeniósł się na 

pobliskie budynki. 
Mimo energicznej akcji miejscowej straży 
ogniowej i straży przybyłej z Bientakoń. 
spaliło się 16 gospodarstw. Straty wy­
noszą około 

250 tysięcy złotych. 
27 rodzin pozostało bez dachu. Przyczy­
ny pożaru dotychczas nie ustalono. Nale­
ży zaznaczyć, iż jest to 4-ty większy po­
żar w przeciągu roku, który nawiedza 
Woronowo. Pożar zlokalizowano dopie­
ro w dniu wczorajszym o godz. 10 rano 

lHIUrka u oflDOwlenle Kościoła t i . Rrijia. 
W dniu wczorajszym odbyło sie w 

kancelarji parafji św. Krzyża pod prze­
wodnictwem ks. prał. Baczka zebranie, 
na którem omawiano sprawę zdobycia 
funduszów na odnowienie kościoła św. 
Krzyża. Po dłuższej dyskusji, w której 
wzięli udział pp. dr. Mogilnicki. mecenas 
Stypułkowski. p. Ullrichs. p. Golkowski. 
o. dvr. Dzieniakowski. p. dyr. Kapusta i 
w. in. zdecydowano uskutecznić zebranie 
potrzebnych na ten cel 30.000 złotych w 
ten sposób ,aby każdy z członków komłte 
tu zbierał składki w swoim zawodzie. 
Zbiórka ta po wydaniu odpowiednich list 
rozpocznie się w dniach najbliższych. 
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HOW1ESĆ. 

Gdy znów w drugiem z tych dwóch 
lokali, do którego można przejść z pierw­
szego dążąc na vis a vis po drugiej stro­
nie buiwaru Cftchy, goście „roieba" raczą 
się takiem samem, jak w poprzednrfen lo­
kalu, piwem, a różnica smaku ma pole­
gać na wręcz odmiennym nastroju i urzą­
dzeniu. Tu bowiem tylko jasne kołory z 
wyraźną przewaga błękitnego są przeci­
wieństwem ponurej żałoby kabaretu 
.Want". 

Obsługa składa się z uśrntechrriętych 
ai iołów. którzy podając phvo, lab wręcz* 
jąc za rrte rachunki, powiewają przyjaźnie 
skrzydłami. Póinagnte zaś hurysy każą 
zapominać o żałobie poprzedniego łokałn, 
tańcem urozmaicają piwoszom pobyt w 
oryginalnej piwiarni. 

'Jedna z koleżanek zaprowadziła ją do 
słynnego fryzjera, który mieszkając w 
Paryżu, był nadwornym mistrzem koa-
fiury nietylko londyńskich dam dworu, ale 
uawet członkiń demu panującego. 

Pod pseudonimem popularnego mor-
s'cur Antoin'a ukrywał się Polak z War­
szawy, który zasłynął w Paryżu rttetylko 
jako król fryzjerów, aie również jako 
zdolny i oryginalny artysta rzeźbiarz. 
Żadna szanująca słę elegantka nie ominę­
ła okazji, będąc choćby przejazdem w 

sioMcy świata, żeby nie odwiedziła salo-
"ów monsieur ifcWrWa: chciały by ten 
znawca gustów kobiecych, choć raz w 
życiu uczesał jej głowę i poradził według 
swego nieomylnego gustu, jaka koafiura 
najbardziej nadaje się do uwydatnienia 
powabów jej twarzy. 

Młody, o sympatycznej powierzchow­
ności mężczyzna, trochę przesadny w 
wytwornej elegancji mchów i zwrotów 
mowy. zainteresował się na pterwszy 
rzut oka oryginalną urodą Lodzi. 

Dwa razy zmieniał jej uczesanie, za­
nim uznał, że dzWo jego było debre. W'-
dać było, że z zamiłowaniem fetyszysty 
kobiecych włosów oddaje się swej saruce. 
Po skończonem dziele: odstąpił trzy kro-
k f ł z różnych strr,n obserwował mieniącą 
się różnego odcicnńa czerwonemi kofora-
m ; zgrabną główkę nowej klientki. 

Snać połączenie jego własnej kreacji z 
dzłełem nieznanego ojca Hipsiówny przy­
padło mu specjalnie do smaku gdyż za­
proponował Lodzi, czyby n»e zechciała 
mu pozować do rzeźby. Uważając to so­
bie za nielada wyróżnienie, bez wahania 
zgoiteriła się posłużyć mu za model do po­
piersia. Podczas paru godzin pozowania 
osłuchała się mnóstwa komplementów, 
których treść nieraz nie rozumiała przy 
technicznych wyrażeniach specja&ty od 
g!ów kobiecych. 

Wprawdzie nie zdawała sobte sprawy, 
czy trochę stylizowany portiret rzeźMony 
jest do jej głowy podobny i czy to dzieło 
sztuki naprawdę jest coś warte i piękne, 
ale zadowolenie i zainteresowania, jakie 
wzbudził w nielada znawcy jej profil, 

kształt głowy i owal twarzy, kazało jej 
hezkrytycznem okwm patrzeć na gotową 
do odlewu glinianą rzeźbę. 

Parę tygodni teraz żyła prawie wyłą­
cznie herbatą i suchym chlebem, aby w 
ten sposób zaoszczędzić sobie z gaży go­
tówkę, za którą mogła obstałować u spe­
cjalisty odlew bronzowy swej podobizny. 
Nie uspokoiła się poty, aż zapakowaną 
rzeźbę wysłała do Warszawy pod adre­
sem „Zachęty Sztuk Pięknych". Miała 
nadzieję, że umieszczą na wystawfc bie­
żącej jej popiersie, pod którem poleciła 
wyraźnie napisać, iż rzeźba paryskiego 
mistrza przedstawia Leokadję Hipś. (A 
nuż ten biust wpadnie przypadkiem w 
oko... Bogdani...). 

Po pełnych triumfu występach^ trupy 
Djagielcwa w Paryżu, Lodzia, której ro-
ia w tych przedstawieniach ograniczała 
Się raczej do statystowania, z zaciekawie­
niem i oczekiwaniem nowych, nieznanych 
jej wrażeń dążyła na Południe. 

' Monte - Carlo... 
To magiczne słowo z baśni Szehere-

zady, którem można zyskać zaufanie, bier 
ticść, prawie miłość zaczynającej karjerę 
przyszłej metresy. 

Monte - Carlo to Sezam otwierający 
serca dziewcząt, ciekawych cudów okrzy 
czanego zakątka Europy, przeznaczonego 
dla uciechy żądnych rozrywki globtrote­
rów, przytułek rozkoszy, kraj słońca i bez 
troski.. Baletnicaki miniOrum gentium 
trupy Djagielewa zamieszkały w samem 
Monte, w skromnym hotelu „de Berne" na 
rue du Portier, podczas gdy czoło tance­
rek i tancerzy zajęło drogie pokoje w Ni­
cei na Promenadę des Anglais. 

Stadko koryftjek, 'do którego 1 LoHria 
należała, z początku trzymało się razem, 
chodząc nad morze, obserwując strzela­
nie gołębi, próbując „kupą" dostać slię do 
kasyna. Osobom zarabiającym swą pra­
cą w księstwie Monaco wstęp do pałacu 
gry bvł wzbroniony. Wobec tego, że wej 
śc'e do sal, gdzie panowała- ruletka oraz 
„tremę et quarente", stało się dla cieka­
wych dziewcząt owocem zakazanem, każ 
da gotowa była poświęcić niemal pół ży­
cia 2a ułatwienie obejścia tego drakoń­
skiego prawa. Niejeden wyga uzyskał od 
żądnej hazardowych wziuszeń koryfejki 
to: czego w normałnych warunkach ani za 
grubszą monetę, an' może nawet za obie­
cankę małżeństwa nie otrzymałby — za 
wstęp do zaklętych bram kasyna. 

Już jedrta z koleżanek Lodzi, Rosjan* 
ka. chwafła się przed nia, że była tam, 
grała w ruletę, obserwowała krupierów 
i hazardującą się publiczność. 

2 zapałem i obrazowością opowiadała, 
jak tam jest wspaniale, jakie stosy złota > 
banknotów zgarniają co chwila grabki 
krupierów... W jej opowiadaniu zwykła, 
bez smaku 5 gustu urządzona sala, urasta­
ła do wspaniałości monarszej siedziby. 

Lodzia oddałaby całomiesłęczną gażę, 
karakułową etolę jedyny nieco wartością 
"^szy szczegół swej garderoby, wreszcie 
może jeszcze coś więcej za ułatwienie 
przemycenia tam swej osoby. Tak, ale 
koleżankę wprowadził wszechwładny 
Szalapin, który występował gościmue w 
operze przy kasynie i m!ał wtedy wzięcie 
iako na rękach noszony śpiewak i sławę, 
zastępującą najmocniejsze protekcje u za­
rządu kasyna ( L e n . 
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Dzień v lodzi. 

Zemsta groźnego Antka. 
Jeden w szpitalu, drugi 

w areszcie. 
Wczoraj późnym wieczorem na ulicy 

Grodzieńskiej rozegrała s'e krwawa bój­
ka, którą zlikwidowali w pore przeehod-
ne. Anna Rudniczak. bez stałego miejsca 
zamieszkania porzuciła sw>go starego 
przyjaciela Antoniego Szklarskiego i za­
kochała sńę 

w Mieczysławie Kielczyku. 
Szklarski dowiedział się o puwcdz-ie tego 
rieoczekiwamego dlań zerwania i zapałał 
chęcią zemsty. 

Wczoraj dopiero udało się mu przyła­
pać 'niewierną 1 jej nowego przyjaciela. 
Rudniczakówna na widok 

groźnego Antka 
zoczeła uciekać. Kielczyk natomiast od­
ważnie stawił czoło Szklarskiemu. Pod­
czas bójki Szklarski bronił sic nożem \ 
przeciwnikowi swemu zadai pchniecie w 
b..k, a gdy upadł na ziemie zaczął go ko­
pić. Dalszemu przelewowi krwi zapobic-
gj i przechodnie. Kielczyka zawaraiono do 
Zb''orni Miejskiej, a Szklarskiego 

osadzono w areszcie 
dr> dyspozycji władz sądowych. 

Mężczyzna, który nie 
szanuje niewiasty, 
nie wart, aby go święta 

ziemia nosiła. 
Przed paru dniami na wokandzie sądu 

pokoju rozpatrywana była sprawa Fran­
ciszki Lutrewskiego zamieszkałego przy 
ulicy Siewnej 17 na Żubardziu, oskarżo­
nego przez 

sąsiadkę 
ffugenję Nowakową, bezdzietną wdowę. 

. Lutrewski nie mogąc pozyskać wzglę­
dów Nowakowej, zelżył ją słownie. 

Nowakowa mając wielu świadków 
skierowała sprawę na odpowiednią drogę 
a sąd po udowodnieniu winy podsądnego 
skazał go 

na 100 zł. grzywny, 
względnie 2 tygodnie aresztu. 

Lutrewski oczywiście wolał zapłacić 
aniżeli siedzieć, lecz niezadowolony z de­
cyzji sądowej, postanowił policzyć się z 
dumną wdową. W dniu wczorajszym spo 
tkawszy ją na podwórzu rzuci' się na nią 
z laską w ręku. Wdowa uderzona kilka­
krotnie w głowę padła 

nieprzytomna na ziemię. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
m Kąsy Chorych po udzieleniu pomocy 
pozostawił Nowakową na miejscu. Lu­
trewskiego pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej. 

Pijak w roH obłożnie 
chorego. 

Komedja, która się źle 
skończyła. 

Wczoraj wieczorem przy zbiegu ulicy 
Kilińskiego i Ccgielnianej awanturował 
sie jakiś pijany osobnik. Lżył przechod­
niów gonił ich. bi' aż w końcu 

padł na chodnik. 
Przechodnie sądząc, że nieznajomy za 

chorował, rzucili się mu z pomocą i z za­
chowaniem wszelkich ostrożności wnieśli 
go do pobliskiej bramy. Pijak ubawiony 
całem zajściem, postanowił nadal udawać 
chorego. Zaczął więc krzyczeć 1 jęczeć, 
kopać nogami, aż wreszcie znieruchomiał. 
Zawezwano pogotowie ratunkowe. 

W chwili gdy przed bramą stanęła ka­
retka pogotowia ratunkowego, pijak po­
wstał z ziemi i 

rzucił się do ucieczki. 
Wówczas przechodnie zaczęli go ści­

gać i niebawem symulanta ujęli i odpro­
wadzili do komisariatu policji. 

Nieznajomym okazać się niejaki Wa­
cław Stępka, notoryczny włóczęga, bez 
stałego miejsca zamieszkania, poszukiwa­
ny przez policję. Pociągnięto go do odpo­
wiedzialności sadowej. 
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Ta pani skradła mi kołdry! 
Ukarane oszczerstwo. 

Nr. 16 

Bolesława Kacperska, zamieszkała 
p<-zv ulicy Kopernika 117. chcąc zaszko­
dzić sąsiadce swe; Genów cfic Wolskiej, a 
ktćrą od dawnego czasu była 

na stopie wojennej, 
przed paru dniami ukrywszy w komórce 
swe pluszowe kołdiry wszczęła alarm, ja­
koby popełniono u niej kradzież. Kiedy 
przybyła policja bezczelna kobieta rzuci­
ła podejrzenie na Wolską. Wobec powyż 
s/ego Wolską zatrzymano. Mściwa Kac-

Cudownie się składa! 

Ona : — Proszą pana już po raz dziesiąty o pozostawienie mnie 
w spokoju, gdyż jestem zamężna . . . 

O n : — O, to sie. cudownie składa! I ja jestem żonaty. 

Nie pożądaj cudzej bielizny! 
Gonitwa na strychu. 

Wczoraj około godziny 12 w nocy An­
toni Wiśniak * Zygmunt Sobczak, dwaj 

notoryczni złodzieje, 
bez stałego miejsca zamieszkania, zakra­
dli się na strych jednego z demów przy 
uiicy Pworsk'ej, na Bałutach. Ttafili do­
brze. Strych pełm był bielizny, którą 
złodzieje zaczęli pakować w toboły. Ha­
łaśliwe zachowanie się zbyt pewnych zlo-
dńei usłyszał jeden z lokatorów 1 nie cze­

kając ani chwtilii obudził dozorcę ł kflku 
snsiadów. Wiśniak i Sobczak zaskoczeni 
znienacka rzucili s''ę do ok'en. zastąpono 
Im jednak drogę. Wiśniaka 1 Sobczaka 
oddano 

w ręce policji. 
która obu z'odznei przesiała wraz z odpo­
wiednim protokółem do dyspozycji władz 
s łdowych. 

Pan cudzego mieszkania. 
Desperacki zamiar złoczyńcy. 

Wczoraj rano Florentyna Bugajska, żo 
na robotnika, zamieszkała przy ulicy Wil­
czej 74, wyekspediowawszy dzieci do 
szkoły wyszła do sąsiadki na pogawędkę, 
zapominając o zamknięciu 

drzwi swego mieszkania. 
Bugajska zagadała się na dobre, a tym­
czasem dó mieszkania jej wtargnął gość 
nieproszony — złodziej, operujący pod 
płaszczykiem żebraka. Zasunąwszy drzwi 
mieszkania, rozgospodarowal się w niem 
na dobre. 

Gdy Bugajska po skończonej pogawęd 
ce wróciła od sąsiadki, ze zdziwieniem 

skonstatowała, że ktoś siedzi w jej „po­
koju". Wszczęła alarm. Pośpieszono jej 
z pomocą. Drzwi wyważono w chwili, 
gdy złodziej wyrzuciwszy bieliznę na uli­
cę zamierzał 

wyskoczyć przez okno, 
z dwupiętrowej wysokości. Ujętym oka­
zał się 37-1 etni Augustyn Wróblak, zawo­
dowy złodziej mieszkaniowy, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Odprowadzono go 
do komisarjatu policji, skąd wraz z odpo­
wiednim protokółem został przekazany 
do dyspozycji władz sadowych. 

Pięć razy wyjeżdżali lekarze na miasto. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 20. 3. — W ciągu dnia wczoraj­
szego w kronice miejskiego pogotowia ra 
tunkoweuo zanotowano następujące wy­
padki : 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy Le 
lewela 16 została uderzona deska, spada-
Jącą z sufitu 

5-letnia Daniela Kosmala, 
córka kowala. Odniosła ona głęboką ra­
nę prawego policzka. Pomocy udzielił jej 
iekarz pogotowia ratunkowego. 

• • • 

Przy zbiegu ulicy Aleksandrowskiej i 
7r:ierskiej przejechany został przez do-
lożke 

15-letni Leon Ratkę. 
zamieszkały we wsi Amrustonolu pod 
Kutnem. Uległ on nadwyrężeniu klatki 
piersiowej. Odwieziono $ro do szpitala. 

* • • 
Na ulicy Zgierskiej upadł z wycień­

czenia 
17-letnl Faiwel Żelesk!. 

krawiec zamieszkały w Koninie. Karetką 
miejskiego pogotowia ratunkowego od­
wieziono go do szpitala przy Zbiorni Miej 
skiei. 

• • • 
Na ulicy Nowomiejskiej spadł z rowe­

ru 27-letni Roman Marczak, 
lobotnik. zamieszkały przy ul. General­

skiej 10 Marczak odniósł kilka ran gło­
wy. Karetka pocotowia ratunkowego od­
wieziono eo do domu. * . • 

Na ulicy Wschodniej pobity przez nie 
znanych sprawców 

21-letni Józef Sowiński, 
ślusarz, zamieszkały przy ulicy Smugo­
wej 10 odniósł ranv głowy i rak. Pomo­
cy udzielił mu lekarz pogotowia ratunko­
wego w lokalu V komisariatu policji. 

porska triumfowała, lecz jak sfę późni-:) 
okazało była to radość" przedwczesna. W 
dniu wczorajszym Wolska ku nieopisane­
mu zdumieniu oszczcrczynl 

powróciła z aresztu. 
Dochodzenie policyjne wykryło prawdę i 
krecia robo*a Bolesławy Kacperskiej wy­
szła na jaw. Mściwa Kacperska za fał­
szywe oskarżenie I wprowadzenie w błąd 
władz bezpieczeństwa publicznego po­
ciągnięto do odpowiedzialności karnej. 

Ias6w hrabiny 
Potulickiei. 

Olbrzymie straty. 
Z Nakła donoszą: 
W rejonie leśniczówki wybuchł groź­

ny pożar lasu, zajmuiac z błyskawiczną 
szybkością ogromna połać lasu. Knerglcz 
nie wszczętej akcii ratunkowej przeciw­
stawiły się silne wiatry, roznoszące po­
żar we wszystkich kierunkach 
Pożar, który zaczął sie w rejonie nadleś­
nictwa Urszulin, ogarnął cała przestrzeń 
aż do rejonu leśnictwa Potulice. gdzie 
przy pomocy licznych włościan, usypa­
no wałv ochronne nawiezionym piaskiem 
wykopano na długiej przestrzeni rowy i 
uruchomiono sikawki: dzięki tym żabio-
eom umiejscowiono wreszcie oożar. Pa­
stwa płomieni padły drzewa budulcowe 
l lasy sosnowe na przestrzeni około 150 
morgów. Straty ogromne. Lasy stanowią 
własność p. Anieli hr. Potulickiei z Potu-
lic koło Nakla. Przyczyny pożaru nie n-
stalono. 

trela s 
na szosie. 

4 osoby ranne. 
Z Bydgoszczy donoszą: t 

, Onegdaj rano wyjechał samochód fr-
spekcji dróg w Białośliwiu z urzędnikami, 
którzy mieli dokonać pomiarów żwirów-
k!. Pomiędzy wioskami Okoliińcem i Gra­
bówką doznał samochód kierowany przez 
szofera Włodarka defektu, wobec czego 
kierowca stracW panowanie \ samochód 
uderzył całą sflą 

w przydrożne drzewo. 
Skutki uderzenia były straszne. Szofer 
doznał złamania żebra zgniecenia klatki 
piersiowej, jego ośmioletni synek, który 
sie również znajdował w samochodzie, 
dwukrotnego złamania nóg. sekretarz Nic 
ruszicc*enka potłuczenia głowy a p. Hel* 
mann ogólnego potłuczenia. Samochód 
został 

zdruzgotany. 
Syna Włodafka 1 Hetmana odesłano do 

szpitala do Wyrzyska, pozostałych dA 
Białośliwia. 

Zamordowanie 
właściciela folwarku. 

Podróż z trupem. 
Z Wilna donoszą: 
W krzakach, w odległości 800 mtr. od 

Jazna znaleziono trupa zamordowanego 
Jozefa Leśtiiczowa, właściciela folw. Bo-
rmkl, gm. Jaźnieńskłej. Ujawnione śla­
dy wskazują, że Leśniczow został zamor­
dowany na drodze z Jazna do Dzfcny, w 
nocy, poczem przywiązany do sań i włó­
czony po śniegu do krzaków. 

Samobójstwo 
kapitana 57 p. p. 

Przyczyną rozstrój nerwowy. 
Z Poznania donoszą: 
W mieszkaniu oficerskiem w kosza­

rach 57 pułku piechoty targnął się na ży­
cie swe oficer tegoż pułku 

kapitan Grunwald, 
strzelając do sfeble z rewołwein. 

Kula przeszła przez prawą skroń li wy­
szła tyłem głowy, naruszając mózg. 

W bardzo ciężkim stanie przewieziono 
denata do szpitala wojskowego oddając 
go pod opiekę lekarzy. 

Przyczyną zamachu samobójczego jest 
przypuszczalnie rozstrój nerwowy. 

Potworna zbrodnia dłużnika. 
Śmierć za 10 złotych. 

Z Wflna 'donoszą: 
We wsi Mazuryszk'. odbywała się 

rabawa 
u Anny Biegańskiej. Ponrędzy zaproszo-
nvmi gośćmi byli również Wincenty Jan­
kowski i Alfons Banfewicz. ze wsi Pod-
pierszokonie, grh. jańiskiej, którzy w cza­
sie tej zabawy pokłócili się między sobą z 
tego powodu że Wincenty Jankowski za­
żądał od Banfewioza zwrotu długu 

w wysokość? 18 zł-
Ponieważ obaj byli w stanie nietrzeźwym 
kłótnia zamieniła się w bójkc. którą zli­

kwidował Michał Bngańskl. zabierając 
Jankowskiego do swego mieszkania. W 
tym czasie Barnie wrócz udał s:ę do miesz­
kania Wincentego Biegańskiego i tam 
przez całą noc czatował na powrót Jan­
kowskiego do domu; gdv w dniu następ­
nym o g. 5 rano powracał do domu, Banti 
wicz wyskoczył z mieszkania Biegańskie­
go i uderzył drągiem w glowe Jankow­
skiego, kładąc go 

trupem na miejscu. 
Sprawcę zaaresztowano I przekazano wła 
dzom sądowym, 

I 

% 
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J A K PANNA W Y O B R A Ż A SOBIE 

PRZYSZŁEGO MĘŻA? 
Typ idealnego mężczyzny w pojęciu dojrzewającej kobiety. 

Niema młodej panny, która od Iait naj­
młodszych nie wypielęgnowałaby sobie 
lakiego* ideału, która nie zdawałaby so­
bie sprawy, jakiego właśnie męża prag­
nęłaby w przyszłości. Z odpowiedzi jed-
"ak, które otrzymamy przy zadaniu po­
dobnego pytania, wynikają dwie wyltycz-
"e. po których ida marzenia kobitt, dwfe 
8rupy. różniące się od sieb e w zasadni­
czy sposób 

Grupa pierwsza, to mądre, 
rozsądne kobiety, 

które na podstawie obserw acj ;, spostrze­
żeń i doświadczeń, lektury i filmu zdołały 
skonstatować, iż mężczyznę idealnego 
może s*worzyć tylko artysta - malarz na 
"Pecjalny obstakmek. Warunki więc. ja­
kie stawiają swemu przyszłemu, opierają 
się przeważnie na jego zewnętrznym wy­
gląd zie. 

I charakterystyczne są 
kontrasty, • 

łakie lubi ta grupa kobiet. Drobne, smukłe 
kobietki pragnęłyby, aby maż ich był wy­
sokim, silnym mężczyzną, kobiety tęgte 
?at\ mają słabość do mężczyzn chudych. 

Druga grupa to kobiety mniej doświad 
Czone. Wyrobiły sobfe one pojecie o ja­
kimś idealnym mężczyźnie, upodabniając 
go do bohaterów ffimowych i scenicz­
nych. Wyperswadować im. że taikiego 
mężczyzny nigdy w życiu nie spotkają — 
doSĆ trudno. I przeważnie gdy los zwią­
że je z człowiekiem, 
NAJMNIEJ ODPOWIADAJĄCYM ICH IDEAŁOM, 

nie potrafią zrozumieć, że mężczyzna to 
nic wielkiego i do końca swego życfa ma­
ju, wrażenie, że wybór 'cli był zły. że po­
winny były zaczekać, a ten jedyny, wy­
nurzony, zjawifby się z całą pewnością. 

Są to dwie grupy zasadnicze, z któ­
rych każda da sfę podzielić na grupki 
mniejsze. Qdv sic jednak odrzuci pewny 
drobne właściwości, jakie kobiety prag­
nęłyby widzieć u mężczyzn, rozróżni się 
dość łatwo tylko cztery grupy przedsta­
wiciel' płci brzydkiej, które cieszą się po­
wodzeniem u kobiet. 

Posłuchajce. mężczyźni jakńni powwn-
r.;ście być, ażeby się podobać. 

GRUPA I. Mężczyzna 28-ktnS O PÓŁ 
płowy wyższy OD kobiety, brunet, świet­
ne stanowisko niekonieczne, wystarczy, 
gdy zarabia na utrzymanie. Punktualny i 
pamiętający o domu. Antyalkohol:k, mo­
że być jednak namiętnym palaczem. O-
czywiście pall papierosy, broń Boże — 

cygara. N;e powinien ubierać się ele­
gancko, ale czysto. Do obowiązków jego, 
należy dbać o to, by gazeta była w domu, 
pamiętać o kinie, o teatrze, o balu i o uro­
dzinach czy imieninach znajomych, załat­
w i ć wszelkie sprawy z gospodarzem do-
; T * U i dozorcą. Więcej od niego się nie 

wymaga. Może wychodzić z domu sam 
wieczorami conajwyżej dwa razy tygod­
ni owo. 

W stosunku do żony pownien być 
grzeczny i uprzejmy. Pod żadnym pozo­
rem nie wo'no mu używać, gdy z nią mó­
wi następujących słów: ,.N'e masz o tern 

Zna męża. 

Córka: — Mamusiu, czy poczekamy na tatusia? 
Matka: — Nie . . . Ojciec przyjdzie napewno nad ranem, 

bo mnie pocałował na odchodnem: dał 30 złotych 
na nowy kapelusz. 

niech depeszuje po Larkina. 
W Anglji słynie niejaki L. Larkin, ja­

ko specjalista do burzenia niepotrzebnych 
lub 

PRZESTARZAŁYCH KOMINÓW FABRYCZNYCH, 
Główny przy tern szkopuł stanowi! to, 

aby burzony kom&i przewrócił się do­
kładnie w oznaczonym zgóry kierunku. 
Niedawno trzeba było zburzyć w Green-
vich komm wrysokoścti 40 metrów, stojący 
pomiędzy gmachami fabrycznemi tak. że 

musiał być zwalony równolegle z budyn­
kiem fabryki, będącej w pełnym ruchu, a 
znajdującym się w odległości zaledwie 

25 CENTYMETRÓW 
cd komina' 

Larkin jednak podjął się tego trudnego 
zadania i wywiązał się z niego tak do-
kładlniSe, że olbrzymi komin zwalił się w 
oznaczonym kierunku, nie chybiwszy na-
wetf o cal linii, wzdłuż której miał runąć. 

oojęcia" i*d. Zonie bowiem nie wolno 
zostawić męża w spokoju — wszak to jest 
warunek jej szczęścia rodzinnego. 

Nie powinien on być ładny, lecz sym­
patyczny. Ładnego mężczyznę woli ko-
Lieta widzieć w kinie. Ale w domu? 
Ciągle być przy jego boku i cierpieć 

męki zazdrości? 
— pod żadnym pozorem. 

GRUPA I I . Foxtrott' Charles ton! Bok­
ser! Jeździec! Wioślarz1 Jednem słowem 
sportowiec' Silny i piękny! Ubrany we­
dług ostatniego krzyku mody! Wesoły! 
Dowcipny! Pożądany w kitdem towa­
rzystwie' Urwipołeć! 30 przygód miffos-
nych! Kieszenie pełne złota' Zawód — 
obojętny! 

Grupa 111. Energiczny. Sprriecznik. 
Przewodniczący szeregu towarzystw. 
Ładnie ubrany. Oczy niebieskie, czoło 
wysokie. W dforr.u nie wolno mu mówić 
O interesach. Każda sprzeczka — prezent 
dla żony. Nie wolno mu palić, pilć i grać 
w karty. Jednem słowem 

PANTOFLARZ! 
GRUPA IV Wysoki, nied*wiiietizk>wa-

ffip niezgrabny. Zawsze gładko wygolo­
ny. Musi lubić psy f małe dzieci. Musi 
inrieć sam sobie wiązać krawaty. Nic 
wclno mu nigdy mówić o sobie. Na żonę 
powinien wołać jej pełnem imieniem: 
.Kotku", „Dzidzi i „Pieszczofka", może 
mówić tylko do swych kochanek. Wolnu 
mu bowfem mieć kochanki, ale nie wolno, 
BY się o tern żona dowiedziała. Nie wol­
no mu odmawiać żonie niczeg.) a jeśli to 
rob), powinien dać jej do zrozumienia, że 
kiedyś, w przyszłości... Jednem słowem 
— musi być dyplomata. 

Oto czihry pobieżnie skreślone typy 
mężczyzn — 

KANDYDATÓW NA MĘŻÓW. 
ITŁklemi pragnęłyby ich widrSeć kobiety. 
Czy jednak są oni takimi faktycznie — 
trudno orzec. Wówąc Z doświadczenia — 
kobieta wie, czego chce i wie jakiegoby 
chciała męża, niestety, przeważnie swe­
GO ideału nie spofyka. 

KINO Dom Ludowy 
al . Przejazd 34. 

D Z I I ! D Z M ! 
Potężny dramat p. t. 

Spowiedź kapelana 
W roli głown.f: ganjalny ariyita — polski 

V.lentino I G O S Y M . 
Treść filmu oparta jert na tle prawdziwych 

wypadków podczas wo|ny światowe). 

Ceny miejsc: W dni powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
WłobotyTniedziele i święta od godz. 4 
popoł. I m. 90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

PIERRE XALDAOUE. 

Louis Surmaint fundował mi świetną 
kolacje w restauracji. Rzadko sie zdarza, 
aby poeta, zwykły poeta, mógł sobie po­
zwolić na podobny gest, dlateeo też sko­
rzystałem z okazji, lecz prawdopodobnie 
na twarzy mojej widoczne bvło pewne 
zdumienie. Nie widziałem sie z nim od 
trzech — czterech lat i dlatego sadziłem, 
że mój przyjaciel otrzymał w ciągu tego 
czasu jakiś pokaźny spadek. 

Znaczna ilość doskonałych win roz­
wiązała mu iezvk i przyjaciel mói zaczął 
ipowiadać. 

— Zbogaciłem sie niedawno. Nigdy 
nic byłem biedny, lecz majątek mój nie 
był wielki i na podobny kaprys .iak obec­
nie nigdy nie mogłem sobie nozwolić. 
Zresztą, nie starałem sie o bogactwo. A 
jeżeli zbogaciłem sie. to chyba najmniej 
jest w tern mojej winy. Byłem zupełnie 
zadowolony ze swej sytuacji: — czyta­
łem, pisałem, od czasu do czasu wyda­
wałem tomik wierszy, a ponieważ ko­
biety w mojem życiu odgrywały zav/sze 
bardzo małą rolę. żyłem spekoinie, bez­
trosko, egoistycznie i plułem na całv 
świat. 

Lecz nastał dzień, gdv ogarnął mnie 
smutek. 

Pisać wiersze — to bardzo łacinie. 
Tembardziej. że to nie jest dostępne dla 
każdego Lecz przecież nie można wiecz­
nie tworzyć' 

Miałem w ciągu dnia kilka godzin wol 
nvch i chciałem je zapełnić czemś bardzo 
ciekawem. 

— Muszę zaznaczyć, żc strasznie lubię 
przebywać wśród ludzi. szczególnie 
wśród obcych. 

Po za tern wbrew ogólnemu mniemaniu 
poeci posiadają bardzo mało fantazji i nic 
mnie tak nie cieszy, iak spotkanie z tą ka­
tegoria osób. o których przyjęto mówić, 
że „mają bzika". Oni mają piękna duszę 
i uspakajająca naiwność. 

I oto wpadłem na genialny pomysł Po 
nieważ nie mogłem sam ich odszukać, 
postanowiłem zwabić ich do siebie. 

' Wynająłem w centrum miasta trzy po 
koie. wstawiłem meble biurowe, a na 
drzwiach wywiesiłem kartę z napisem: 

„Louis Surmaint, inżynier. Patenty i 
wynalazki. (Od 14 do 16-ej godz.)" 

— Po upływie miesiąca w biurze mo­
im tłoczyli sie ludzie. Ach. mói przyjacie­
lu, gdybyś wiedział, cóż to bvłv za godzi 
ny pełne niewysłowionej rozkoszy! Jak 
cudownie spędzałem wolny czas! 

Przychodzili do mnie onieśmieleni, 
czyniąc wrażenie osób. które nieraz nara 
żały sie na drwiny, lecz mimo to wierzy­
li w swe marzenia. Widząc, że słucham 
ich uważnie, odzyskiwali dawna wiarę 
w siebie. 

I oto pewnego dnia zgłosił sie do mnie 
jakiś gość, którego przyjąłem jako waria­
ta. Bvł mechanikiem, wynalazł nowy ha­
mulec do aut. Wdarł się poprostu do me­
go biura, wobec czego w pierwszej chwil' 
zerwałem sie z miejsca w celu samoobro 
nv. Podsunął mi pod nos rysunki, plany, 
przekroje, z których nie rozumiałem ani 
słowa. Wyglądał strasznie. 

— Straciłem wszystkie swe oszczędno 
ści na patenty i teraz nikogo sie nie boję. 
Potrzebne mi są 10 tvsiecv franków w 
^elu skonstruowania kilku aparatów. 

które chce zademonstrować szerszej pub 
licznoścl. Pan pojął znaczenie mego wy­
nalazku i jestem przekonany, że pan mi 
pomoże' 

Mówił zdecydowanym głosem, lecz ja 
miałem tylko jedno życzenie — żeby już 
iak najprędzej stąd wyszedł. 

Przemówiłem doń ze zrozumieniem: 
— Tak, tak... Wezmę sie do pańskiego 

wynalazku. To jest zadziwiająca rzecz'.. 
Przynieś mi pan te 10 tysięcy, o których 
pan mówił... a zobaczy pan. co ia zrobię 
z pańskim dziełem' 

Mói drogi, wiedziałem, że plotę głup­
stwa, ale ton — to wszystko! Gdv rozma 
wiasz 7 wariatem, możesz gadać, co ci się 
żywnie podoba. Wszystko zależy od to­
nu. Mól warjat bvł zachwycony. Rzuci' 
sie na mnie i począł mnie ściskać. 

— Ach! — zawołał. — Wiedziałem, 
że pan mnie zrozumie! 

I niezwłocznie zasiadł do pisania kon­
traktu, z którego wynikało, że dla mnie 
przypada 50 procent zysków, które rze­
komo osiągniemy z jego wynalazku. 

Potem wyszedł, machając rękoma i 
krzyknął jeszcze z progu: 

— A te 10 tysięcy przyniosę panu!... 
Wkrótce. 
Gdy wyszedł, odetchnąłem z ulgą. Lecz 

znowu ogarnął mnie strach, gdy po upły­
wie miesiąca ujrzałem go poraź drugi w 
mem biurze. 

—Oto ma pan te 10 tysięcy' — krzy­
knął, stojąc jeszcze na progu. — Sprzeda 
łem swój domek i kawałek gruntu, który 
otrzymałem w spadku po rodzicach. Nie 
lubię wrsi! Oto pieniądze! Oddaię panu 
moją prace. Z panem 5est pewny interes! 
Pan mój wynalazek postawi na nogi! 

W ręku trzymałem 10 tysięcy fran­

ków, należących do tego człowieka. Cóż 
miałem począć?.. Mój wynalazca już 
znikł. 

Zabrałem pozostawione u mnie rysun­
ki i udałem się do mieszkającego opodal 
ślusarza. Zamówiłem pięć hamulców we­
dług załączonych rysunków. Potem zna­
lazłem wygadanego agenta, który z temi 
modelami obszedł wszystkie firmy auto­
mobilowe. 

Pbzostaje mi tylko dodać, żc tema­
tem naszej rozmowy jest znakomity „ha­
mulec Bosserona", bez którego nie może 
sie obecnie obeiść ani jedna przyzwoita 
maszyna. 

Poeta skończył swe opowiadanie i za 
palił cygaro. Nie chciałem go obrazić, 
lecz nie powstrzymałem sie I zapytałem: 

— A czy ty nie uważasz, że mimo 
wszystko 50 procent zysku, jaki przynosi 
..hamulec Bosserona". to troszkę zadużo 
w stosunku do pracy, jaka włożyłeś dr 
tego interesu? 

— Cóż mogę na to poradzić? .la nie 
.'estem winien! Bosseron tak chce! Bossr 
ron mnie ubóstwia! On twierdzi, że beze 
mnie cały wynalazek poszedłby do dja-
bła. Może ma nawet racie... Skad można 
wiedzieć9.. A po za tern. bądź co bąd? 
wspólnikiem jego jest poeta... Worawdzk 
on o tern nie wiedział... Lecz wartość po 
ety iest nieograniczona... I on sam tei 
jest bogaty, ten sympatyczny Bosseron... 
Radzi sie mnie często, co ma zrobić z 
tak -ogromną ilością pieniędzy... 

I. zmieniając ton. Surmaint zapytał: 
— Czego się napijesz?.. To iest świet 

ne stare winko z 1866-go roku. którepł 
smaku tak prędko nie zaoomnis7 
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Zgon zabójcy 30 tysięcy bawołów. 
Mistrzowska zręczność w trafianiu do celu. 

Ameryka straciła jedna z najbardziej 
znanych 1 ciekawych swych oostaci. U-
marł na udar sercowy niełaki doktór W. 
F. Carver (zwany „Doc" Carver). W 60 
roku życia ten silny. iywv i czvnnv czło 
wiek wyglądał lak młodzieniec. 
Dwie jego córki Lconora i Honora towa 
rzvszvłv mu w podróży do Sacramento. 
gdzie przyszła nań ostatnia godzina. 

„Doc" udał się tam. bv zawrzeć urno­
we handlowa z przedstawicielami stanu 
Kalifornii. Carver słynął jako niepospoli­
ty myśliwy. Specjalność jego stanowiły 
żubry: z tego tytułu cieszył sie nieszcze­
gólna sława u Indjan. którzy dali mu przy 
domek „Zły duch równin": w istocie ni­
szczył nieubłaganie olbrzymie stada bi­
zonów, które im dostarczały pożywienia. 
Sam opowiadał, że w clagu życia zabił 
ich 30 tysięcy; jednej zlmv zastrzelił 5700 
a jednego dnia 160 sztuk. 

Szczęście sprzyjało Carverowl: niejed 
nokrotnie Jemu I Jego towarzyszom gro­
ziła śmierć z reki szczepów indyjskich; 
zawsze udało mu sie wyjść cało z rozlicz 
nych zasadzek: kiedv jednak linia kolejo­
wa połączyła San Francisko z Nowym 
Jorkiem, kariera strzelca skończyła sie, 
Wówczas „Doc" zetknął sie ze słynnym 
Buffalo Billem wystąpił z nim wspólnie 
na arenach Ameryki i Europy, wprawia 
iac w podziw swa niepospolita wprost 

zręcznością w strzelaniu do celu. 
Jeden z ulubionych jego popisów po­

legał na rzucaniu w górę cegły, rozbija­
niu jej kula rewolwerowa na cztery lub 
pieć części, a następnie na rozstrzaskiwa 
niu każdej kulami na drobne kawałki, nim 
zdążyły spaść na ziemie. Słynne również 
bvłv jego dowody zręczności Drzv strze­
laniu do szklanych kulek. 

W 1885 roku na jednym z popisów w 
ciągu 6 dni rozbił 10 tysięcy szklanych ku 
lek. rzucanych przez siebie w powietrze. 
W dziedzinie strzelania uważano go za 
rodzaj nadczłowieka. 

Proces o wiarołomstwo. 
Ciekawy proces zaprzątnął temi dnia­

mi umysły prawników londyńskich. Zdra 
dzony małżonek oskarżył o uwiedzenie 
kochanka zmarłej w lecie żony. o której 
czynie dowiedział się po Jej śmierci. 

Fabrykant Edward Craprey źvł z żo­
ną swoja kilkanaście lat bardzo szczęśli­
wie i zdawało sie. że nic nie zdoła zaćmić 
ich szczęśliwego pożycia i tak rzadkiej w 
małżeństwie obustronnej wiernej miłości. 
W lecie roku ubiegłego pani Craorey, któ 
ra nigdy nie była cierpiąca, nagle z nie­
wiadomych przyczyn uległa 

atakowi serca. 
Owdowiały maż omal że zmysłów nie 

postradał tak boleśnie dotknął go cios u-
traty żony. Aby ból złagodzić, udał się w 
długą podróż, lecz poprzednio nakazał 
służbie. bv z pokoju zmarłe] pani nie usu 
wać niczego. lecz zostawić wszystko tak. 
jak za jej życia. 

Po powrocie z podróży, która nie zdo­
łała wpłynąć kojąco na smutek, siadywał 
nieszczęśliwy wdowiec całemi godzina­
mi w salonie żony 

przed iei portretem 
i zapamiętywał się w żalu po drogiej Stra 
cie, 

Dnia pewnego Craprey machinalnie 
ujął w dłoń bibularz. leżący na biurku 
żony i obserwował litery, odbyte na bi­
bule. Wtem wpadło mu w oko kilkakrot­
nie odbite nazwisko „Persy", co po na­
myśle stwierdził w lustrze. Ze zdziwie­
niem przypomniał sobie, że nazwisko to 
nosi znajomy, bardzo przystojny pułków 
nik lecz nigdy nie przypuszczał, aby żo­
na jego znała tego pana. a tern bardziej 
korespondowała z nim. W mgnieniu oka 
uleczony z bałwochwalczej melancholii, 
nakazał otworzyć biurko i znalazł w 
nicm paczkę listów, będących aż nadto 
wymownym i obciążającym dowodem 
winv zmarłej żony i pułkownika Percy. 

Wobec tego stanu rzeczy Craorey o-
skarżył kochanka żonv 

o iei uwiedzenie 
i zniszczenie szczęścia małżeńskiego i 
mimo wywodów adwokata strony prze­
ciwnej, że odkryte wiarołomstwo po 
śmierci żony nie może być powodem skar 
gi sądowe;, proces wygrał. Sad skazał u-
wodziciela na zapłatę 5000 funtów, którą 
to kwotę Craprey przeznaczył na cele 
dobroczynne. 

„Doc" Carver — to jeden z'ostatnich 
pionierów Far-Westu. jedna z nałbardziej 
typowych postaci ruchliwej historji tych 
dziwnych krain Każda z nich łączyła w 
sobie odwagę, cierpliwość, energię, wy­
trwałość I wicie innych 

pięknych cnót. 
z niektóremi dużo mniej pociagającemi 
stronami ludzkiej natury. „Doc" Carver 
nie był wyjątkiem z tej reguły. Awantur­
nicze życie przyniosło mu rozgłos na o-
bu półkulach. 

Ostatnia miłość 60-letniej staruszki. 
Piękny amant wdowy. 

Sensacyjny skandal towarzyski za­
prząta obecnie uwagę Londynu. Sześć­
dziesięcioletnia mistress Sara Lincey za­
warła niedawno znajomość z młodym. 

dwudziestotrzyletnim mężczyzna. 
Matrona, będąca wdowa oo właścicielu 
pól diamentowych i mieszkająca oo śmicr 
ci męża w pałacu, urządzonym z olśnie­
wającym przepychem zaprosiła młodzień 
ca do swego domu. Od tego dnia stał się 
Henry Anderson lrving. świetny tancerz 

Krateczki sądowe. 

Kto winien? 
Jest w Łodfcf pewna kasta ludzi zwa­

nych tragarzami. Są to przeważnie ży­
dzi. W śródmieściu kędy pełno jest skle­
pów i składów manufaktury stoją oni w 
bramach, czekając, aż jaki subjtkt sMnio 
na którego z nich, polecając odnieść gdzob 
kolwlek sztukę towaru lub Jaką skrzynię. 
Powiedziałem, że tragarze są kastą. Jest 
to bowiem grupa ludzi, w której obowią­
zują pewne ścisłe reguły, d J których każ­
dy musi się zastosować. Jeśh tego nie 
czyni, lo prędzej, czy później będzie mu­
siał porzucić zawód tragarza o ile nfe 
ci.ee dostać nożem w bok, albo w plecy. 
Tragarze są w ścisłej łączności ze zło-
dziejami. Sami zresztą kradną o czem 
wie każdy właściciel sklepu. Musi t j 
jednak tolerować i na rozchód wypisuje 
.'góry Już pewną kwotę na straty, z tytułu 
krtdzieży przędzy ezy towarów, dokony­
wanych przez tragarzy 

WRÓG TRAGARZA. 
Historję takich dwóch nosicieli opo­

wiem w dzisiejszych kratecz-kach: 
Berek Cuktercwajg (Podrzećzna 13) 

był chorym na gruźlicę i dlatego rtóe mógł 
podejmować sie przenoszenia większych 
cvęiarów. Zaraz bowiem pluł kiwiią i om­
dlewał. Dlatego też dorabiał sobie kra­
dzieżami. Często gęsto św'snął powie­
rzoną mu paczkę, później łgał. że ją jemu 
jakiś rzezimieszek porwał | tak mu jakoś 
szło. Należy nadmienić, iż żydzi są bar­
d/o względni i litościwi dla swych współ­
wyznawców i wolą raczej pomieść szkód'? 
t r i dać znać policji' o nieuczciwości, któ­
rej padli ofiarą. Wprawdzie Cukiercwajg 
był już trzykrotnie karany za kradzieże,' 
n!e osłabiało to jednak jego chęci przy­
właszczania sobie cudzego mienia. 

A miał kolegę po fachu Menassego 
Zylbcrstekia. Nie wiadomo z jakiego po­
wodu żywił względem niego uczucia wro­
gie i przy lada okazji płatał brzydkie ka­
wały. Stab rozpuszczał o nim wieści, że 
!est to najniebezpieczniejszy w Łodzi zło­
dziej i za każdym razem, gdv wpadał w 
ręce połieji, wskazywał, na Zylbcrsta}i(i, 
jako na spółspraweę kradzieży. Na prze 
wodzie sądowym dopiero prawda wycho­
dziła na jaw i Zylbersztaj zostawał zwal­
niany. Tak samo ..zasypał" Cukiercwajg 
/ylbersztajna i za czwartym razem. 

DWIE SZAFKI. 
W dniu 19 grudnia 1926 roku ze skła­

du mebli Nasielskiego przy ulicy Piotr­
kowskiej skradziono 2 szafki nocne. Tego 
samego dnia zatrzymano Cukiercwajga 
gdy z miną najniewinniejszą niósł jedną 
ze skradzionych szafek. Niezwłocznie go 
aresztowano. Podczas przesłuchania w 
komisariacie policji wskazał na Zylber-
sztajna lako na tego. który skradł drugą 
szafkę Zylbersztajn zaklinał sie na wszy 
stkie świętości, że o niczem nie.wle. że 
szafek o. Nasielskiego na oczv nie wi­
dział, nic mu to jednak nic pomogło. Mu­
siał powędrować do aresztu. A Cukier-
w/aiz radował sie. że znienawidzony 

przezeń Zylbersztajn pozbawiony został 
wolności i możności zarobkowania. 

Siedział tak nieborak Zylbersztajn pa 
rę ładnych miesięcy, aż nareszcie wczo­
raj przybył do celi policjant i odprowa­
dził go dó sądu okręgowego, gdzie spot­
kał go z jadowitym uśmiechem na suchot 
niczej twarzy Cukiercwajg. 

Zasiedli obydwaj na ławie oskarżo­
nych przed obliczem sadu. P. sędzia Kor 
wln-Korotkiewicz przystąpił do rozpozna 
wania sprawy i natychmiast prawie zor­
ientował się, że Zylbersztajn jest Bogu du 
cha winien, a Cukiercwajg to szubrawiec 
który przez złość jedynie niewinnego 
chciał w kabałę wkręcić. Ustalono też. że 
już po raz czwarty „sypie" Cukiercwajg 
swego kolegę.W krzyżowym ogniu pytań 
przyznał się do tego. Nic szczędził mu se 
dzia gorzkich uwag wskazując na niskość 
takiego postępowania. Prokurator doma 
gał sie surowego wymiaru karv dla Cu­
kiercwajga. Ten zaś w ostatniem słowie 
prosi o łagodny wymiar kary. powołując 
sie na to. że jest chory na gruźlice. 
Jakoż skazany został tylko na Jeden rok 

domu poprawy. Zasie Zylbersztajn z miej 
sca został zwolniony i tego samego dnia 
leszcze zajął swe zwykłe miejsce w bra­
mie jednego z domów przy ul. Piotrkow­
skiej, czekając cierpliwie, aż jaki subjekt 
skinie na niego i poleci mu odnieść jaką 
paczkę klientowi. Sa — wlcz. 

wybitny sportsmen. częstym gościem w 
pałacu wdowy. 

Minęło kilka miesięcy. Piękny Irvine 
postanowił „zabrać sie do dzieła". Oznaj­
mił pani Lincey, że znajduje się w chwilo 
wvm kłopocie pieniężnym. Oto wierzycie 
!e napierają nań — opowiadał wdowie —• 
a on mógłby wprawdzie sprzedać drogo­
cenne klejnoty, pozostałe oo matce, ale 
ciężko >,u byłoby rozstać sie z temi relik 
wiami. Prosi tedy swa przyjaciółkę o ma 
łą pożyczkę. 

Pani Lincey, wzruszona do łez. chęt­
nie zgodziła się na pożyczkę. Coprawda 

zrzedla iei trochę mina. 
gdy dowiedziała się. że chodzi o 10 tysie 
cv funtów szterłingów. Mimo to jednak 
Irving otrzymał te pieniądze. 

Ten udatny eksperyment skłonił Ir-
vinga do powtórnego. Stało sie to znowu 
za parę miesięcy. Młodzieniec opowie­
dział wdowie, że postanowił odnowić 
swój zamek w Kornwalji. aby spędzić 
tam lato w towarzystwie pani Linccy. 
Chwilowe kłopoty finansowe skazują go 
na ponowne odwołanie sie do wspaniało­
myślności bogatej wdowy. Rozumie się. 
że pani Lincey znowu nie mogła powie­
dzieć „nic". Młodzieniec otrzymał żąda­
nych pięć tysięcy funtów. Zresztą pani 
Lincey ciągle była przekonana, że chodzi 
o pożyczkę. 

Znowu minęło kilka miesięcy. Młoda 
dandys, wyrzucający pieniądze garścia­
mi na prawo i lewo. PO raz trzeci znalazł 
sic w kłopotliwem położeniu finansowein. 
Z tej okazji pani Lincey dowiedziała sie 
ze smutkiem, że lrvinga łączył niegdyś" 
zażyły stosunek z pewna tancerka, które 
go owocem jest dwoić dzieci. 

— Tancerka. — opowiadał lrving — 
żąda abym się z nią ożenił. Tylko pięć 
tysięcy funtów szterłingów mogłoby ja 
odwieźć od urządzenia skandalu. Młodzie 
niec otrzymał znowu ploć tysięcy funtów 

Kiedy jednak pani Lincev dowiedziała 
sie, że lrving posiada przyjaciółkę, któ­
rej urządził wytworne mieszkanko, po­
żałowała swej hojności i zawiadomiła po­
licje Pomysłowy dandys powędrował do 
kozy. a pani Lincey nigdy nie ujrzy swo­
ich dwudziestu tysięcy funtów szterlin-
ców (miljona złotych). 
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Pachnący pokój hrabiny. 
Jak w kryminalne; powieści... 

Plaga miasta francuskiego Ljonu była 
od dłuższego czasu banda złodziei, spe­
cjalistów od okradania sklepów jubiler­
skich. 

\ Działalność bandytów była tak inten­
sywna a bezradność policji tak wielka, 
iż szefowi służby bezpieczeństwa groził 
już „trwały urlop ze względu na stan 
zdrowia". 

Z kłopotu wybawiło go dwóch tajnych 
agentów .zaangażowanych do policji 
przed kilkunastu dniami. 

W ostatnich dniach okradziono znów 
jedna z największych firm jubilerskich w 
sposób bardzo niezwykły. 

Właściciel sklepu złotniczego Laurent 
otrzymał telefoniczne zamówienie od zna 
nej mu osobiście hrabiny Casticrloni, aby 
przysłał jej do hotelu Continental kilka 
brylantowych diademów do wyboru. Mr. 
Laurent wysłał swego zastępcę Martine-
za. Wysłannik nie wracał, a zanienokojo-
nv kupiec zaalarmował policje. 

Okazało się. iż Martinez bvł w hotelu 
! po półgodzinnym nobycic u hrabiny wy 
szedł na ulice. Hrabina zaś opuściła nie­
długo potem hotel Badania policii wyka­
zały jednak że kobieta, oodajaca się za 

hrabino Castigloni. 
była oszustka, albowiem właścicielka te­
go nazwiska bawiła w swej posiadłości. 

Martineza zaś oo dwóch dniach dopie 

io znaleziono w jednym z podmiejskich 
hotelików w stanie napół przytomnym. 

Gdy lokator przez dwa dni nie opusz­
czał mieszkania i leżał w łóżku, zawez­
wał gospodarz lekarza, który skonstato­
wał ostre zatrucie narkotykami. 

Martineza przywrócono do przytom­
ności i wtedy opowiedział swa tragiczna 
odyseję. 

Skoro sie znalazł w apartamentach 
pseudo-hrabiny. poczuł nagle, iż traci 
przytomność. Ostatnim wysiłkiem woli 
próbował wybiec z pokoju, lecz chwyciły 
go czyjeś dłonie i zarzuciły mu m gło-

we chustę, napojona narkotykiem. Marti­
nez zemdlał i ocknął sie dopiero w ho­
telu. 

W kilka dni potem schwytano całą 
szalkę złodziejska. 

Szef ooryszków legł od kuli policjanta 
a pseudohrabina i kochanek lei V*inieu? 
przyznali sie do zbrodni. 

Śledztwo wykazało, że Martineza oda 
rzono narkotykami, okradziono z klejnO' 
\f w i wvwi^-Jor«o w ku'rze do ccmiC 
skłć^o hoteliku. 

Zastrzelony zaś bandyta, bviv aW°t 
prowmcjonalny. przebrał sie w Jftgo ub f* 
nie. odpowiednio ucharakteryzował i ° \ 
stent?cvjnłe wyszedł z hotelu. abv w t c : ! ? 
.'•nosób zatrzeć ślady zbrodni. 

http://ci.ee
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Wielkie zawody szermiercze o mistrzostwo D.O.K. IV. 
Liczny udział zawodników. 

Dowiadujemy sie, że w dniach 30 i 31 
marca r. b. (piątek i sobota) D. O. K. IV. 
organizuje wielkie zawody szermiercze 
o mistrzostwo DOK. IV. W zawodach mo­
gą brać udział wszyscy oficerowie, pod­
oficerowie, członkowie klubów sporto­
wych 1 młodzież szkolna. Dotychczas do 
tej sensacyjnej Imprezy, zakrojonej na 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
wielką skalę zgłoszono już przeszło 300 za 
wodników, rekrutujących się ze wszyst­
kich miast i miasteczek na terenie DOK. 
IV. Zawody odbędą się w sali szkoły po­
wszechnej przy ul. Nowo-Targowej w pią 
tek od godz. 3 po poł. i w sobotę od godz. 
6 po poł. 

Budowa pływalni na boisku Ł. K. S. 
Ponowne rozpoczęcie robót. 

Jak wiadomo w roku ubiegłym Łódzki 
Klub Sportowy przy pomocy Państwowe­
go Urzędu Wychowania Fizycznego roz­
począł budowę 1-szeJ wielkiej pływalni na 
boisku przy Al. Unii 2. Roboty prowadzo­
ne przez szereg miesięcy zostały przerwa 
ne wskutek zimy. Obecnie dowiadujemy 
się, że z dniem wczorajszym podjęte zo­

stały na nowo prace w celu szybkiego 
ukończenia olbrzymiego wykopu 50 me­
trów długiego, 20 szerokiego i 4 i pó' głę­
bokiego. Wykop ten zostanie ukończony 
w dniach najbliższych, tak, że w kwietniu 
lub maju przystąpi kierownictwo budowy 
do robót żelazo-betonowych. 

Turyści starają się o graczy. 
Tajemniczy wyjazd na Śląsk. 

Dowiadujemy się, że ostatnie niepowo­
dzenia KI. Turystów przestraszyły mocno 
kierownictwo sekcji piłki nożnej Fioleto­
wych. Nic dziwnego, bowiem szereg osta 
tnich eksperymentów przeprowadzonych 
w 1-ej drużynie nie przyniosło wiele ko­
rzyści. Brak dobrych graczy, zmusiło K!. 
Turystów do zastanowienia się nad wy­
tworzoną sytuacją — postanowiono więc 
postarać się o lepsze siły. W tym celu je­

den z członków KI. Turystów bawił przed 
kilku dniami na Śląsku - Cieszyńskim, 
gdzie odbył szereg konferencyj z piłkarza 
ml. Narazie zdołano „upolować" jedną 
sarenkę w postaci doskonałego napastni­
ka, który po uzyskaniu zwolnienia ze swe 
go macierzystego klubu przeniesie się na 
grunt łódzki i zasili barwy Fioletowych. 

Nazwisko tego gracza dotychczas .trzy 
mane jest w tajemnicy. 

Sega! nie zdradzi swego klubu. 
Przedwczesne płotki. 

Łódź sportową ostatnio obiegła pogło­
ska, jakoby doskonały gracz drużyny Ha­
koahu ' opuścił swój klub i przeszedł do 
drużyny Turystów, na pozycję prawego 
łącznika. Sensacja ta została w sobot^ 
wieczorem rozchwytana przez Łódź spor 
tową i podwojona w ten sposób, że Scgal 
mia' już wystąpić w niedzielnych zawo­
dach Turyści z Polonją. Plotce tej do 

ostatniej chwili wierzono, gdyż wyszła 
ona z lokalu KI. Turystów i Hakoahu. 

Tymczasem obecnie proszeni jesteśmy 
przez członka Zarządu Hakoahu p. Szulzin 
gera o podanie wzmianki, że Segał do Za­
rządu Hakoahu nie zwracał się z prośbą o 
zwolnienie a temsamem pozostaje wierny 
barwom macierzystego klubu. 

:o: 

Łodzianin prowadzi mecz Wisła - Czarni w Krakowie. 
Sympatfa klubów piłkarskich. 

Dowiadujemy się, że na zawody po­
między Wisłą krakowską a Czarnymi w 
Krąkow ie, które odbędą się w nadchodzą­
cą niedzielę Polskie Kolegjum Sędziów w 

Warszawie wyznaczyło łodzianina Re 
attiga.Nadmienić należy, że Reattig cieszy 
się sympatją u wszystkich klubów sporto­
wych w Polsce. 

Ustawa o wychowaniu fizycznem. 
Podczas posiedzenia Rady Naukowej 

Wychowania Fizycznego rozpatrywanym 
będzie ostatecznie projekt ustawy o przy-
musowem wychowaniu fizycznem mło­

dzie do lat 21. W skład komisji, która zaj­
muje się powyższa sprawą, wchodzą dr 
Orłowicz, Inż. Maksyś i przedstawiciel 
Związku Strzeleckiego. 

Wiosenne wyścigi szosowe w Anglji. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 41. 47. Zurych 58.2.% Berlin 46.55 — 95, 
wypł. na Warszawę 46.775 — 46.975. Gdańsk 57.43 
— 57, wyp l . na Warszawę 51.3) — S3, Praga 

.57 i pót. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
londyn. N. York 4 88 — IS. Holandia 12.12 
18, Francja 124.02. Belgja 3495 — 6, Wiochy 

92.40, Niemcy 20.41, Szwajcaria 25.334, Danja 
;S217, Szwecja 18.183. Norwegia 18.287, Helsing-
fors 193.85, Praga 164 68, Wiedeń 34.69. Warszawa 
43.47 

Pary*. Londyn 124 02, N. York 25.40, Szwaj­
caria 489.50. 

N York. Londyn 488 3/16. Berlin 23.91 3/8, Wie 
den 14.10. Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA. 
N. Y i r k . Amerykańska Otwarcie". Grudzień 

18.5.7 — 77, styczeń 18.73, rtaj 19.44 — 45. lipiec 
19 30 — 32. październik 18.86 — ES. 

I n. śr. Grudzień 18.74, styczeń 18.71, maj 
19.46. lipiec 19.30, październik 1S.S5. 

I I nt śr. Grudzień 18.72, styczeń 18.71, ma.' 
19.44, lipiec 19,28, październik lfc.83. 

Zamk. Listopad 18 87, grudzień 18.76, styczeń 
18.60, kwieći:ń 19.57. maj 19.40. czerwiec 19.32, 
lipiec 19 24, sierpień 19.11, wrzesień 1S 97, paź­
dziernik 18.83. 

Liverpool, 2S. 3. Ameryk. Loco 10.94, styczeń 
98C-. loty 984, marzec 10.50, kwiecień 10.36. maj 
10.34 czerwiec 10.27, lipiec 10.21, sierpień 1013. 
wrzesień 10.02, paźdz. 994, listopad 987, grudzień 
9SS 

Liverpool, 29. 3. Egipska. Styczeń 20, marzci 
19.65, maj 19.74, lipiec 19.94, listopad 20.03, locc 
20.50. 

Aleksandria, 28. 3. Egipska. Sak. maj 40.38. l i ­
piec 40.60. listopad 40.61. Ashm. kwiccief 27, czei 
wiec 27.25, październik 27.41. 

N. Orlean, 28 3. Amerykańska. Styczeń 18.52. 
m;»j 19.17, lipiec I8.9S, październik 18.46 — 50. 
grudzień 18.47. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Z nastaniam cieplejsiej pory urządziły angielskie towarsystwa cyklistów 
wspólne wyścigi stosowe, które sprowadziły setki zawodników. 

Zapotrzebowanie na dewizy zostało pokryte 
pi zez Bank Polski z udziałem banków prywatnych 
Z dewiz słabszą tendencje wykazały Holandja i 
Szwajcarja — pozostałe utrzymane. Złoto 4.73 i 
pół w płaceniu. W obrotach prywatnych dolar 8.91 
N. Jork kabel 891.50 — 891.55, czerwoniec 125 doi. 
w żądaniu, przy tendencji słabszej. 

DLA PAPIERÓW PROCENTOWYCH TEN­
DENCJA SŁABA. 

Z papierów państwowych nawet 5 proc. Po­
życzką Dolarową obroty były bardzo małe. przy 
tendencji słabszej, pozostałe zaś państwowi nie 
wykazują większycb odchyleń i w zasadzie były 
u+rzymane, z wyjątkiem 5 proc. Pożyczki Konwer-
syjnej Kolejowej, która poniosła tylko drobną stra 
te. Listami zastawnemi zarówno zlemskieml. Jak 
i miejskicmi obroty, były małe przy tendencji słab­
szej i małej chęci do kupna. Drobne tranzakcje ro­
biono 4 \ pół proc. listami zastawnemi ziemskiemi 

.po 56. Obligacje nie wykazują żadnego ożywienia, 
źrebiono niemi zaledwie drobne tranzakcje po 64. 

ZAOFIAROWANIE AKCYJ. 
Już przed giełdą panował nastrój pesytm*tye». 

ny i kulisa nie zakupywała żadnego materiału. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVI-ei POL­

SKIEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Osiemnasty dzień ciągnienia. 
Głównletsze wygrane. 

Zł. 25.000 Nr. 54228. 
Zł. 15.000 Nr. 54695. 
Zł. 10.000 Nr. 58761. 
Zł. 5.000 Nr.: 80351. 109243. 126973. 
Zł. 3.000 Nr.: 14810. 4Ó429. 52831. 

60145. 67112, 71722. 88349, 101527. 
Z». 2.000 Nr.: 37306. 51436. 65422. 

74894. 93948. 96399. 109376. 110094. 119610 
120&39. 

Zł. 1.000 Nr.: 2591. 13511. 16797, 25896 
31652, 36554, 46843. 69423. 71946, 72368. 
80228, 81732, 83224, 99154, 104728. 110926, 
129219. 

Zł. 600 Nr.: 4259. 11648, 18793, 32844. 
35509, 5980S. 63174. 79344, 94495. 96660. 
97249, 113705, 123986. 

Zł. 500 Nr.: 14961, 16466, 31206, 38863, 
52736, 53-380. 55031, 61308, 63900. 65183. 
66698, 68525, 74386, 77160. 78551, 78637. 
87406, 90384. 90991. 95501, 105234. 123936. 

Zł. 400 Nr.: 67. 569, 757, 1290, 3103. 
4801. 7121. 8520, 10771. 11859. 15611, 17087 
17524, 18517. 18725, 20148, 20196, 23392, 
24.340. 24856, 24927, 27727, 27876, 28781, 
31164, 31367, 31975, 32828, 34184, 34477. 
37505, 38405, 39448, 39936, 42027. 45381. 
46587, 49133, 49335, 50519, 51157, 53643, 
54312, 56572, 56764, 59369. 59696, 60067. 
64900, 65873, 67890, 6&570, 68910, 70352. 
70545, 70552, 71572. 71970, 72116, 74742 
75931, 76002. 76722, 77114, 7714,3, 7S860. 
79055. 79291, 79622, 80389, 80427 80694. 
83621, 84238, 84652. 85269, 85998, 86666, 
87517, 88683, 90705, 91880, 94894. 95683. 
95838, 95885. 96094. 97525, 98387. 98412. 
98538. 98850. 102143. 102998. 105940, 
106009. 107303, 109130, 109907. 110616, 
111990, 113542, 115028, 115614. 116413. 
117078, 118355, U 8569. 119426. 11997.3, 
120061, 120913, 122590, 123715, 1239.31, 
123990, 124189. 123391, 125580, 12705=5. 
127151, 127177. 127437. 127677, 129826. 

przeciwnie chciała cały oddać. Banki ze swej stro­
ny również nie posiadały żadnych zleceń do kupna 
nic też dziwnego, że na samerj giełdzie panowała 
opieszałość i bezruch przy minimalnych wprost 
obi otach. 

Z grupy bankowej stratę poniósł Bank Polski 
oraz Bank Związku Spółek Zarobkowych, a tym 
ostatnim obroty były ihałe. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZA 
ZWYŻKA CEN. 

Warszawa, 29. 3. — W prywatnych transak­
cjach zbożowych panował cokolwiek lepszy na­
strój, co głównie tłumaczono większą eodaią. Wy­
mieniano w tranzakcjach ea 100 kg. fr. st. War­
szawa następujące ceny: żyto 49.00 — 49.50 ił., 
pszenica 58 — 60 zł., owies pastewny 43 — 44 z l , 
siewne gatunki 47 — 48 zl., jęczmień browarowy 
46 — 47 zl., jęczmień na kaszę 43 — 44 zł. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 29-go marca. 

Warszawa, 1111 m. - 15.30 Odczyt z wykładów 
maturzystów szkól średnich p. t. „Ustrój państwa 
polskiego w epoce piastowskiej" wygłosi dr. St. 
Arnold; 16.00 Odczyt p. t. „Epoka stanisławowska 
w literaturze polskiej", odczyt 1-szy, wygłosi prof 
l.eon Płoszowski; 16.25 Komunikat harcerski; 16.40 
Kack dla kobiet, wygłosi p. Marja Anklewieżowa: 
17.20 Wśród książek, przegląd najnowszych wy­
dawnictw omówi prof. Henryk Mościcki; 17.45 
Transmisja z Wilna. Audycja literacka, wieczór 
autorski: Wilno w poezji współczesnej, autorećy. 
tacje Wandy NledziałkowskieJ, Dobaczewskiej, W i 
tolda Hulewicza i Tadeusza Łopalewskiego. Audy­
cja transmitowana będzie na inne polskie stacje: 
19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 
Odczyt p. t. „Pielęgnowanie ozimin" wygłosi prof. 
Witold Staniszkis: 20.00 Przerwa, ewent. odczyt 
organizowany przez Prezydium Rady Ministrów; 
20.30 Transmisja z Wi lna; 22.00 Sygnał czasu 1 ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny; 22.05 Komuni­
katy P. A. T.; 22.20 Komunikat policyjny, sporto­
wy f nad program; 22.30 Transmisja muzyki ta­
necznej. 

Berlin, 4*3,9 tn. — 17.00 Koncert pieśni i muzy­
ki dziecięcej: 18.30 Odczyt po francusku. Najstar­
sza pieśni miłosne: 21.00 Muzyka kameralna; 22.30 
Lekcja tańca 1 muzyka taneczna. 

Wiedeń. 517,2 ni. — 11.00 Poranek muzyczny; 
16.15 Koncert; 19.00 Transmisja z opery wiedeń­
skiej „Das Wunder der Heliane" opera w 3 ak­
tach Korngolda. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: AL Lipca (Piotr­

kowska 193). E. Millera (Piotrkowska 46̂  
W. Oroszkowski-ego (Konstantynowska 
nr. 15). K. Perelmana (Ccgielniana 64). H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37), 
S. lankielewicza (Stary Rynek 9). Ip) 

KOMUNIKATY 
Sybiracy! Celem gromadnego wzięcia 

udziału w zjeźdaie walnym członków b. V 
dv wizji syb„ mającym sie odbvć w War­
szawie w czerwcu b. r i utwe-rzen!em 
związku ogólno - państwowego, zap suj-
J e się do „Związku Sybiraków" w Karj-
wicach. 

O treści statutu fniormujc Ignacy Mo­
rawski — Łódź, ul Nowo-Zarzewska 46. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Czerwony kur w Polsce. 

Miejski Kłnernatopraf Oświatowy. . 
Wschód Słońca 

Dla młods.— Chłopiec z Flandrji 
Pt cs«tek seksów: o eodz. 4, 6. 8 l 10 

..Apollo** — Kur jer Carski 
Pierątek seansów: o eodz. 4. 6, 8 l 10 

„Caslno- -— Król Królów 
Początek seansów: o eodz 4. 6. 8 1 10 

. . 0 " r v " —„Włamanie do Grand-Hotelu" 
Początrk seansów: o eodz. 4. 6, 8 ! 10 

„Corso": — Bohater dzikiej Kanady 
Pierwszy seans 4-ta. jstarn' 030. 

..Dom Ludowy" - Spowiedź kapelana 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol 

,.f»rnt'r1-kmo" - „Ofiary rozwodu" 
„Imperial" — Awanturnica z Singapore 
..Mimoza**. — Szatańska syrena 
..Nowości"—Slub którego nie było 
..Odeon" — Tańczący Wiedeń 

Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Resursa" Książę Czarnych Gór 
„Splendłd". - Kelner z moskiewskiei 

restauracji „JAR" 
Pf-cratek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Dziewczę z kabaretu 

Pocz. przedstawień o z. 5J0, 7.15 l 9.30 wteez. 

TEATR MIEJSKI. 
DzM komedia w 5 aktach według powleśd C. 

Vautel*a „Proboszcz wśród bogaczy". Ceny po­
pularne. 

Jutro po raz ostatni komedia de Rers'a l Cal-
lavet'a „Papa". 

TEATR KAMERALNY 
Dziś, jutro i w sobotę wieczorem komedia sa­

lonowa Crolsset'a „Jastrząb" z K. Junosza-Stepow 
skim w popisowej roli hr. Daserty. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś ostatnie przedstawienie „Trędowate}*1. 
W piątek na rzecz Koła Akademickiego raz Je­

den znakomita komedia M. Fijałkowskiego .Pat) 
poseł". 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG*. 
Rewja „5ervus! Krukowski" stała się atrakcja 

Łodzi. Obfite żniwo oklasków zbiera cały zespół, 
a gościnnie występującego Kazimierza Krukowskie 
go publiczność owacyjnie obdarza oklaskami. 

Driś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 I 10-eJ 
wieczorem. 

DZISIEJSZY WYSTĘP TAMARY KARSAWTNY. 
Dziś, w czwartek, o godz. 830 wieczorem od 

będzie sie Jedyny występ znakomitej tancerki Ta­
mary Karsawlny wraz z jej angielskim partnerem 
Kekh Lester. 

W ostatnich dniach przez całą Polskę przeszła fala polarów. 
Na ilustracji widzimy ruiny spalonych domów w Chełmie. 

rMraTaTaTaTaT̂ ^ 
WIELKI KONCERT UTWORÓW RELIGIJNYCH. 

Jak sie dowiadujemy, dyrekcja koncertów Al- chowa, albowiem odbędzie sie w oznaczonym dniu 
freda Straucha przygotowuje nam na Wielki wielki koncert.religijny, w którym udział biorą na? 
Czwartek, dnia 5 kwietnia, prawdziwą ucztę du- znakomite 1 artyści. 

„MIMOZA" 
Dziś i dni następn. 

Najpotężniejszy film francuski. 

Szatańska syrena 
Zawrotny szał zmysłów. 10 aktów. 

W rolach głównych: CL A! RE de LOREZ, M-LLE 
JOSYANE, IWAN PETROWICZ 

Tragiczne zaręczyny. Zburzone szczęście. Noc zemsty 
i zbrodni. Klątwa syreny. Tajemnicza Morgana. Cudna 

zjawa, czy okrutna rzeczywistość ? 

Następ. program: 

Niewolnica 
Szeika 

Dziś nieprzeciętna premjera!! 
18 aktów. Dwa szlagiery w podwójnym programie. 

G R A N D - K I N 0 
18 aktów. 

I . „ O f i a r y r o z w o d u " 
Porywający dramat erotyczny, ••nuty na t l . tragedii niedobranych malaeństw w Ameryce, pray wapół-
.jdilale najwybitniejszych «il ekranu: KLARA BO W ooiobUnie kokieterii, ESTHER RAL8LON. 

Dziś nieprzeciętna premjeral! 

U. „Zona na dwa tygodnie" 
Diiwna • rzeczywista szampańsko- erotyczno-aalonowa komedia, która od sanacjo początku do końca 
trzyma widza w ciągłym homorze. W roli głównel RYSZARD DIX ulubienice kobiet BETTY 

BRANSOHN 
Początek teamów o 4, 6, 8, 10. w niedziele, soboty i święta od l-e| Po południu. 

Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA. 

K O N C E S J O N O W A N E 

Kursy Kierowców Samochodowych 
W . W O Y N A 

Łódź, PiotrKowsKa Nr. Ul, telefon 49-11 
Zawodowe I amatorskie dla Panów i Pań. Oplata niska! Dogodne 
warunki. Kancelarja czynna od gods. 9—19. Ładowanie akumulatorów. 

P. 
Dr. 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE' 

Szwa-carskie gorzki, zioła, (i marką 
„KoiJit' ,ą flotowane prty chorobach 
żołądka, kiszek, obatrukcji 1 kamieni 

i i 0 » y c h - -Szwajcarskie górskie 
siora" s ą naturalnym łagodnym środ­
kiem przeeryszetającym 
ułatwiającym funkcję or-
<aniw trawienia i działa­
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny; Apte­
ka A. Gąseckiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4 50 gr. (a przetyłką). 

F A B R Y K A U S T E R 
P0DLEWR1A SZKŁU 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniz- ! 
szych lustra, trema, tuale-
ty: jasno, ciemne w ory­
ginalnych ramach • r a z 

lustra wiszące. Meble pojedyncze ora/ 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze­

niesieniem do domu. Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

J ^ . K O G U T E K 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób • k o r ­
n y c h , wene­
rycznych I m o -
czopfciowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezc. 

Dr. mód. 
WYCINAJCIE ADRES • 
gdzie moim Q f l Q 

dostać o O U 

WYCINAJCIE ADRES > 
TANIEJ UBIORY MĘSKIE, 
DAMSKIE I DZIECINNE. 

I - I I - I x własnego i powierzonego towaru. :-i I » I 

~ S S Ł Z. ZALCMAN, filmy h 24. 
UWAGA: Uraędnikom na raty. :-: Żadnej fllji nic potiadam 

L E C Z N I C A 
Ir̂aTZT E-trffHiilłtrhi t r̂ tnMttefTitrUny 

przy G4rnytn Rftikra. 
Piotrkowska 294, U, ZH! 
prsy przystanku trem. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach w»*ytt 
kich specjalności, od g. 10 reno do Tej 
po pot Szczepienie ospy.anaróry (mo­
czą, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

Porada 3 złote. 
'f^J?1**** n * mieście. 
ZTfr' *$«»«**• «*" umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wa, Roentgen. Zęby •stercza*, korony 

«»te. platynowe'1 mostki 
W siedziele 1 lwięta do gods. 2 popoł. 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
1 weneryczne. 

Leczenie lampą 
kwarcową. 

Przyjmu|e od godz, 
1—2 i 4—8 

w niadz i święta. 
11—1 

Dla pań od 4—5. 
oddsielna 

poczekalnia. 

Zawadzka nr. 1. 
(Piotrkowska 11.) 

teł . 25-36. 
choroby skórne 
włosów, wene­
ryczne i moczo­

płciowe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia) 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrUowsta 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmu|e od 11—4 
po poł. I od 8—9 
Panie od 3—4 pp. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uazo. nosa. gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

NARATYI NA RATY. 
Najlepsze Źródło Zakupu. 

Otomany, Kozetki, Materace 
Tapczany, oraz Garnitury sa­

lonowe. 
Przyjmuje wsielkle zamówienia nowe 

przerabiam stare meble. 
Zakład Tapicerski 

I. A. WOJCIECHOWSKI, 
Łódź, Konstantynowska 20. 

D r . 

. LUBICZ 
Cegielniana 43 
— te l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i tnoczo-

płcłowych. 
Naświetlani* lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddzielna poczekal­

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Nawrot 20. 
Galanteria oraz pa­
rasole, laski, kra­
waty, najkorzystniel 
kupić w wytwórni 
Nawrot 20 . 

Bei gotówki uraęd­
nikom obuwie, 

palta, kapelusze.— 
Piotrkowska 37, III 
wejścia I piętro. 

Zaginą! 
pies. sapie, biały na 
Kolonii Skarbowej 
prty al. Zgierskiej 
wabi tlę „Bibuś" 
nad prawem okiem 
plamka od potłu­
czenia. Znalazcę 
uprasza tię o odpro­
wadzanie aa wyna­
grodzeniem aa al, 
Wólczańską 95 ofi­
cyna. I I piętro Po­
dolska, może kto 
wic gdtle tię znaj­
duje proste o powia 
domicnie. Nieprawy 
właściciel pociąg­
nięty zostanie da 
odpowiedzialności 
sądowej. 691* 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — d. K O 
Dla robotników . — — — — , 2J0 
Na prowincji • — — — — 3.50 
Zagranicą . — — — — . gJO 

jtttzL m fc" i J u k tomki" łącznie zŁ 7.10 
Odnazenie do domo 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groazy za wiersz milimetrowy f-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , , 25 „ „ . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ ,, . • a •> 4 
Komunikaty , • . '35' • m m » •> e> -4 » 

I Zwyczajne . . . • 4 „ . • • . . . 1 0 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. t» wyraz — naimntejsze ogłoszeni* 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo*. „Łódzkie Echo Wieczorne". 
WsŁ Jan StMutikiomakL 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a central* gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drolel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i orla' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium tnra* 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno otytych jak 1 odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego Jiurjer Łódzki" 
ui Zawadzka. Nr. k. 

Za redakcje, > wydawnictwo odpowiada: 


